
C. k. Sąd krajowy jako prasowy, na wniosek c. k. Prokuratora Państwa po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w Nr. 259 czaso- 
Eisma „Nowiny, Dziennik powszechny", z dnia 4 grudnia 1912 ustęp artykułu pod tytułem: „Z praktyk policyi krakowskiej” od słów: „Na policyi 

rak iwskiej" do słów: „przed naruszeniem ustawy (str. 3. ł. 1) zawiera w swej osnowie znamiona występku z § 491 kk. i art. V. ustawy z dnia 
17/12 1862 L. 5/63 Dz. u. p., że zakazuje się rozszerzenia inkryminowanego ustępu, zatwierdza się zarządzona przez c. k. Prokuratoryę Pań­
stwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład takowego ma być zniszczonym albowiem w ustępie tym autor bez przytoczenia pewnych fak­
tycznych okoliczności obwinia władzę policyjną w Krakowie pogardliwe przymioty i wystawia ją na publiczne pośmiewisko.

C. k. Sąd krajowy karny Senat III.

Pogotowie narodu.
Oryentacya polska: z Austryą przeciw Rosyi. — Krytyka stanowiska narodowej demokracyl i zwrot 
„Słowa Polskiego". — Jednomyślność opinii. — Podstawy i warunki dalszej akcyi. — „Rada Na­

rodowa" i „Koto Sejmowe". — Potrzeba utworzenia centralnego komitetu.
Skoro tylko na horyzoncie ukazało się wi­

dmo wojny Austryi z Sosyą, przed społe­
czeństwem polskiem stanęła zarazem kwestya 
jakie stanowisko nam Polakom wo­
bec tej wojny zająć, czy i jakieprzy- 
gotowania czynić nam należy? — 
Wszyscy nietylko zrozumieli, ale wprost in­
stynktownie odczuli, że nie wolno nam po­
zostać biernymi wobec tego dziejowego mo­
mentu, że potwornością byłoby dopuścić do 
tego, aby synowie jednej matki zabijali sie 
w tej wojnie, stojąc we wrogich szeregach. 
W licznych organizacyach, w łonie ciał po­
litycznych i na szpaltach prasy przeprowa­
dzono obszerną dyskusyę w kwestyi „oryen- 
tacyi polskiej". W zasadzie stwierdzono bez­
warunkową konieczneść jednolitości my­
śli i czynu polskiego, ale na terenie 
dyskusyjtym wyraźnie zaznaczyły się zrazu 
dwa prądy, dwa kierunki myśli:

I. uznający, że obecny inte­
res polski wymaga poparcia 
całą siłą Austryi;

II. niedowierzający Austryi ze wzglę­
du na jej zależność od Prus i propa­
gujący raczej hasło utrzymania status 
quo na ziemiach polskich.

Ten drugi kierunek, kierunek ostrożnej 
bierności, przejawiał się wśród części stron­
nictwa narodowodemokratycznego 
ze „Słowem Polskiem" na czele — oraz wśród 
części konserwatystów, z zasady skłon­
nych do ostrożności i kunktatorstwa, które 
jednak nie zawsze łączy się z prawdziwym 
rozumem stanu i rzadko kiedy tworzy histo- 
ryę-

W pierwszym zaś kierunku, w kierun­
ku żądania i przygotowywania czynu, po­
szły wszystkie stronnictwa radykał no-dem., 
poszły wszystkie odłamy i frakcye wielkich 
stronnictw — a przedewszystkiem poszła ży­
wiołowo młodzież, poszedł instynkt 
narodu. Znamiennym jest objawem, że 
przeciw „Słowu Polskiemu" zwróciło się naj­
dobitniej ostrze krytyki „Rzeczpospolitej", 
organu frondy narod.-demekratycznej. Wy­
stępując przeciw oryentacyi Dmowskiego, któ­
ry ucisk prus ki uważa za^zk od li wszy 
od ucisku rosyjskiego i twierdzi, żo lepsze* 

widoki otwierają się przed nami pod pano­
waniem rosyjskiem, pisze „Rzeczpospo­
lita" :

„Urąga to prawdzie. Bo przecież wła­
śnie dziki ucisk rosyjski, najgłębiej nas 
rozstraja i wycieńcza, wydając na łup to 
bandy tyzmopi, to znowu żydom litwa- 
kom, a na żadne zmiany na lepsze zgo­
ła się nie zanosi i bije w nas tam cios 
no ciosie- Szerzenie poglądów tak nie­
prawdziwych jest drażniące_i przyczynia 

Żniwo śmierci. (Opia wewnątrz numeru).

się do wywoływania ciężkich przeciw 
stronnictwu zarzutów."

Potępiając „nakaz bierności" jako w da­
nych warunkach najszkodliwszy dla narodu, 
„Rzeczpospolita" wywodzi dalej:

„Naród dwudziestomilionowy, w śród-, 
ku Europy, jeżeli chce żyć, musi być pe­
wien przynajmniej tego, że jego syno­
wie nie będą się wzajemnie zabijali w 
wojnie obcych sił na jego ziemi, musi 
być gotów pa tę wojnę.

Dziś
1 Do numeru do­

łączony jest 

dodateli 

„Praktyczna
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Myśleć o przygotowaniu się na wojnę 
to nie jest szaleństwo, jak przywykliśmy 
sądzić w ciągu ubiegłych lat kilkudzie­
sięciu, to jest najprostszy obowiązek 
wszelkiej pracy narodowej, który nam 
chwila obecna tak bardzo jasno posta­
wiła przed oczyma-

I powinua chwila ta przemówić u nas 
głęboko do sumień obywatelskich."

K OZ KOCI I stało się niebawem, że hasło polityki 
jazdy. czynu i poparcia Austryi całą siłą 

w razie wojny z Rosyą zapanowało nie- 
W3Ż!tV Bd 1-BI P°dzielnie w społeczeństwie pol- 
na7rl7i»rniha s k »« m- Pod wpływem tego żywiołowego, in- 
jiuUiiEniina. stynktownego impetu narodowej psyche, do­

konał się wnet radykalny zwrot w kierowni-
Pociągi odchodzą dwie obozu narodowo-demokratyóznego i „Sło- 

z Krakowa: wo poi8kje« dziś stanęło na tem samem sta-

12-01 n. osob
8-45 d* osob.

nowisku co inne stronnictwa i pisze w osta­
tnim numerze:

„Oryentacya polska mówi: nie będzie­
my nikomu się wysługiwać przedwcze- 
snemi ruchami, ale nie będziemy też 
bierni w chwili wielkich międzypań­
stwowych konfliktów na ziemiach pol­
skich. I całą naszą siłę wytężymy, aby 
na wypadek tych konfliktów nie dopu­
ścić do nowego podziału Królestwa Pol­
skiego, tem mniej do zaboru Królestwa 
Polskiego przez Prusy.

Natojmiast z równą siłą goto­
wi będziemy poprzeć wkrocze­
nie do Królestwa Polskiego 
Austryi, jeśli będzie miało ono 
cel trwały."

Dziś więc niema rozłamu wśród 
opinii polskiej, niema protestu przeciw 
hasłu przygotowania się na wypadek wojny, 
hasłu organizacyi pogotowia zbrojnego 
tak w fizycznym jak i duchowym za­
kresie.

5- 3& a. osob. * *
i'30 d. mieś z. ». . . .7-40 n. miesz. ^ie wiemy jeszcze wcale, czy wojna wy- 

ll-OS n. osob.' buchnie (prawdopodobniejszem jest, że do 
CT^?HifTOinnffir niej n i e przyjdzie!), ale to wiemy, że ta e- 
Pociaci orzvcho- wentualna wojna wymagać będzie od nas 
dzą do Krakowa: ciężkich ofiar i dotkliwe wyrządzi nam szko-

Zc Lwowa:
6- 32 d. posp.
1- 24 d. osob.
2'20 d. posp.
6'26 n. osob.
8'45 d. osob.
9'24 n. posp.

JO-OO d. osob.
5- 50 d. osob.
3'32 n. osob. 

12'40 n. posp.
4157 n. osob.
8 18 d. osob.
8'45 d. osob.
1'24 d. osob. 

10'45 n. osob.
[Z Wiednia:

8 07 n. posp.
5'25 n. posp.
5'55 n. posp.
7- 20 d. osob.
9'30 d. osob.

11-50 d. osob.
2'45 d. posp. 

4'52 d. osob.
810 n. posp.
9.35 n. osob. 

11'38 n. posp.
Z Zakopanego:

2- 05 d. osob.
4'45 d. osob.

11- n. osob.
Z Wlelłakl:

7'30 d. osob. 
i" 20 d. miesz.
8 20 d. osob.
6- 15 d. osob. 

10'45 ii. osob.

dy. Terenem przyszłej wojny jest Królestwo 
Polskie, które uledz może dewastacji przez 
hordy cofającej się armii rosyjskiej, sotni 
kozackich i czerni sołdackiej, spędzonej z da­
lekich gubernij rosyjskich. Tysiące młodzie­
ży polskiej pospieszy bądź pod sztandary au- 
stryackie, bądź wypełni kadry o r gani ża­
cy j ochotniczych, które z zapałem pój­
dą w pierwszy ogień w walce o wolność 
współbraci.

Ze tak będzie, wiemy o tem wszyscy. 
Trzeba, żeby o tem wiedziały także miaro­
dajne w Austryi czynniki. Korona może w 
danym razie na nas liczyć — i może liczyć, 
że staniemy jako zorganizowana siła, 
mogąca zaważyć na szali bojowych wyda­
rzeń.

Bo wstępując na drogę czynu, musimy 
wystąpić silnie. Zdając sobie sprawę z o- 
gromu ofiar i z ogromu ryzyka — musimy 
uświadomić sobie, że biernością, lękli- 
wością, połowicznością niczego 
nie uzyskamy — a możemy wszystko 
stracić. W każdym razie przyszła wojna, 
choćbyśmy byli „neutralni", nam głównie 
szkody wyrządzi: powetować je możemy tyl­
ko wzięciem w tej wojnie udziału jako stro­
na czynna i silna.

Z tych pewników wynika szereg wskazań 
społecznych i narodowych, które muszą być 
podstawą dalszego praktycznego działania:

1) Musimy zapomnieć o partyjnych różni-

cach i stać na gruncie jednolitej naro­
dowej akcyi. Mówiąc konkretnie: musi- 
my iść łącznie także z organizacyą P. P. b., 
choć oczywiście jej dalszych celów nie apro­
bujemy i o różnicach między nią a nami 
pamiętamy. Ale zgniecenie Rosyi jest wspól­
nym polskim celem, który jednoczy wszyst­
kich Polaków.

2) Organizacja i kierownictwo akcyi mu­
szą być scentralizowane i muszą spo­
cząć w rękach ludzi rozważnych. Nie komi­
tety i partyjki, ale jedna organizacya 
i jedno kierownictwo, które nie dopuści 
do przedwczesnych i szalonych kroków, lecz 
będzie miało posłuch w społeczeństwie i 
z całem poczuciem strasznej odpo­
wiedzialności będzie dyktowało narodo­
wi, co i jak czynić należy.

3) Nie wolno nam wskrzeszać tradycyj 
roku 1863, nie wolno źle uzbrojonych i wy­
ćwiczonych zastępów młodzieży wysyłać w 
bój na marne. Trzeba możliwie celowo przy­
gotować się do ewentualnej akcyi, która tyl­
ko dobrze zorganizowana może być silną i 
skuteczną. Z tego wynika też konieczność 
zebrania funduszów.

. • .
Sprawami powyżej omówionemi zajęła się 

jak wiadomo „Rada Narodowa", która |

Katastrofalna polityka austryackiEj dyplomacyi.
Przewlekłe przesilenie rujnuje nas i państwo. — „Lepsza wojna 
od obecnych stosunków". — Co kosztuje nas zbrojny pokój? — 

Czy uzyskamy gwarancyę trwałego poko.u?
Konflikt austro-serbski wszedł niestety 

w fazę chronicznego zapalenia. Sytuacya, 
aby użyć stereotypowego określenia, pozo- 
staje nadal „niezmienioną a poważną", prze­
silenie staje się przewlekłem, a wyjaśnienia 
nie należy się rychło spodziewać.

Ani Austryą, ani Rosya nie występują 
energicznie, nie zadają sobie pytań jasnych 
z żądaniem terminowej odpowiedzi. Oba pań­
stwa nie chcą wystąpić zaczepnie, oba 
mają nadzieję, że ostatecznie osięgną korzy­
ści i załatwią swój spór bez wojny.

Zatem przesilenie trwa dalej bez zmiany 
i może będzie trwało do wiosny, bo Austryą 
poczeka prawdopodobnie na rezultat bałkań­
skich rokowań pokojowych, zanim ostate­
cznie wystąpi z ultimatum. Atmosfera w Eu­
ropie jest duszna i parna, a szczególniej u 
nas w Galicy i wytworzyły się stosunki 
nieznośne. Publiczność doszła do ostatnich 
granic zdenerwowania skutkiem niepewności 
oraz depresyi ekonomicznej: a jeźli ten stan 
dalej potrwa bez zmiany, następstwa równać 
się będą ekonomicznej katastrofie. „Lepsza 
wojna od obecnego stanu", takie zda­
nie słyszy się na każdym kroku z ust ludzi, 
którzy nie cbcą już nawet dzienników czy­
tywać, aby nie dać się alarmować ciągłemi 
sprzecznemi poglądami na sytuacyę...

Politykę austryacką, która dopuszcza do 
takiego rujnującego społeczeństwo, chroni­
cznego zapalenia, która nie chce czy nie u- 
mie zdobyć się na czyn, politykę tę na­
zwać trzeba katastrofalną.

Jest ona nią zaiste, bo dezorganizuje całe 
życie handlowe i przemysłowe, bo denerwuje 
społeczeństwo, bo rujnuje skarb państwa. 
Utrzymanie obecnego „zbrojnego pokoju" 
kosztować będzie Austryę z pewnością mi­
liard koron: czyli połowę kosztów wielkiej 
kampanii wojennej, któraby trwała dwa mie­
siące. 

projektuje ntworzenie centralnego komi­
tetu, powołanego do kierowania dalszą 
akcyą, zajęło się także Koło polskie w 
Wiedniu, a na życzenie Koła zwołał prezes 
Koła sejm. Biliński Koło Sejmowe do 
Lwowa na posiedzenie w niedzielę 8 b. m. 
o godz. 3 po południu. Na ten sam dzień 
na godz. 10 rano zaproszono prezydya k 1 u- 
bów polskich na naradę. Na porządku 
dziennym wszystkie ważne sprawy polityki 
krajowej (a zatem i sprawa uniwersytetu ru­
skiego i ugody z Rusinami. Przyp. red.)

Niewątpliwie z dyskusyi w Kole Sejmo- 
wem (złożonem z posłów parlamentarnych i 
sejmowych) wyłoni się ostateczna wskazów­
ka, jak należy ująć w karby istniejącą akcyę 
i jak nią kierować.

Naszem zdaniem najlepiej odpowie zada­
niu utworzenie specyalnego komitetu, 
po myśli Rady Narodowej. Koło Sejmowe 
przy całej swej powadze jest ciałem zbyt lu- 
źnem, zbyt ciężkiem i nie jednoczy w sobie 
wszystkich kierunków politycznych w kraju.

Owa utworzyć się mająca centralna pol­
ska organizacya przedewszystkiem będzie 
musiała uzyskać od miarodajnych czynników 
w Austryi wyjaśnienie, czy i jakie pro­
jekty ma Austryą odnośnie doKrć- 
lestwa Polskiego. ls.

Rosya tedy zwycięża bez wojny. W rokc 
1909 zawierucha aneksyjna kosztowała Au­
stryę pół miliarda k., teraz wydany zostanie 
miliard — a co uzyskamy?

Czy austryacka dyplomaćya zdoła nam 
zapewnić trwały pokój w przyszłości? 
Czy Serbia przestanie być niebezpieczną eks­
pozyturą Rosyi na południu Austryi? Czy 
handel i przemysł austryacki otrzyma spo­
dziewane korzyści? — Czy też przeciwnie 
konflikt między Austryą i Rosyą 
odroczony tylko zostanie na dwa lub trzy 
lata?

Musimy rychło usłyszeć jasną 
i wyraźną odpowiedź na te pyta­
nia. Przewlekanie obecnego stanu niepe­
wności równa się rujnowaniu kraju.

Reunion ambasadorów.
Wiedeń. Kwestya zwołania konferen­

cyi ambasadorów (nie międzynarodowej 
konferencyi mocarstw) weszła nareszcie w sta- 
dyum aktualne. Wczoraj gabinety mo­
carstw otrzymały odnośną propozy- 
cyę ze strony Anglii. Nie idzie tu by­
najmniej o międzynarodową konferencyę, któ­
raby miała prawo decyzyi, lecz niejako o 
stworzenie centrali celem szybszej i wygo­
dniejszej wymiany myśli między gabinetami. 
Wniosek Anglii używa wyrazu clcaringhous 
i najlepiej określa charakter zamierzonej 
konferencyi. Austro-Węgry zajmują 
wobec projektu stanowisko przy­
chylne, zaprotestowały tylko przeciw za­
miarowi odbycia konferencyi w Paryżu, aby 
usunąć całą sprawę z pod wpływu Izwol- 
skiego. Wobec tego centrala wymiany zdań 
między mocarstwami zbierze się prawdopodo­
bnie w Londynie.

O A lAf j£Z jp |4I W do haftu, robót drutowych i szy- 
i™ I dołkowych znane z dobroci 

POŁECil STEFAN PORĘBSKI, Kraków, Rynek 32.
Zamówienia odwrotnie. W niedziele i święta zamknięta. H65b Zamówienia odwrotnie.
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Ciężkie ustawy wojskowo 
w Austryi i na WęgrzECh. 

Opór Izby posłów i żądanie zmian. 
Wnioski polskie.—Rząd mimo wszyst­
ko zwycięży... — Przyjęcie ustawy 

wojskowej przez Sejm węgierski.
Wniesione przez rząd „uzupełniające usta­

wy wojskowe" na czas mobilizacyi i wojny 
są niesłychanie ciężkiemi ustawami i podda­
ją faktycznie całą ludność męską do 50 ro­
ku życia pod zarząd i pod władzę dyscypli­
narna wojskową. To też w parlamencie nie 
tylko socyaliści, ale wszystkie inne 
stronnictwa zażądały zmiany szeregu cięż­
kich postanowień. Z polskiej strony 
postawiono cztery wnioski: 1) żeby granica 
wieku co do świadczeń wojskowych zniżoną 
została z 50 na 45 lat; 2) żeby wojskowe 
sądy nie miały zastosowania do cywilnych 
osób; 3) żeby świadczenia zostały terytoryal- 
nie ograniczone na gminy; 4) aby ustawa 
miała zastosowanie tylko w czasie mobiliza­
cyi. Podobne wnioski stawiają także Niemcy. 
Obok tego stronnictwa opozycyjne zapowie­
działy ukrytą obstrnkcyę. Tak np. Czesi ra­
dykalni stawiają około 200 wniosków. — 
W parlamencie usposobienie bardzo przy­
gnębione. Z jednej strony posłowie nie mo­
gą łatwo aprobować tak drakońskich posta­
nowień ustawy, z drugiej publiczną jest ta­
jemnicą, że rząd ani na przewlekanie, ani 
tem mniej na odrzucenie ustawy się nie 
zgodzi i gotów jest w danym razie sesyę 
zamknąć.

Ale, jak się zdaje, ostatecznie mimo wszyst­
kie protesty i zarzuty i zamiary obstrukcji, 
rząd jednak uzyskawlzbie więszość 
potrzebną do uchwalenia tyc h u- 
staw bez ważniejszych zmian. A na­
leży nad tem ubolewać: posłowie nie powin­
ni brać na siebie odium uchwalenia takich 
ustaw, lecz raczej należy pozostawić za nie 
odpowiedzialność rządowi, który je może na­
rzucić.

Jak donoszą z Budapesztu, Sejm wę­
gierski przyjął en bloc wszystkie u- 
stawy wojskowe.

Na mocy przedłożenia rządowego uchwa­
lono też ustawę dającą daleko idące pełno­
mocnictwo rządowi w sprawie wprowadzenia 
na Węgrzech ni •'atoryum handlowego.

Według ostatJ.ch wiadomości, dzisiaj 
z Wiednia nadeszlych, wielkie stronnictwa 
godzą się na przyjęcie ustawybez 
zmiany, o ile rząd w formie rozpo­
rządzenia wykonawczego uczyni za­
dość głównym życzeniom i złoży 
w Izbie odpowiednie oświadczenie. 
Zdaje się, że na tej podstawie 
istotnie przyjdzie do skutku kom­
promis.

Dalsze żądania Koła polskiego.
Imieniem Koła polskiego przemawiał wczo­

raj w komisyi prawniczej podczas dyskusyi 
nad przedłożeniami wojskowemi p. Stein­
haus.

Pos. Steinhaus oświadczył, że Koło pol­
skie wyraża życzenie, aby postanowienia 
przedłożenia zostały ograniczone tylko na 
wypadek rzeczywistej mobilizacyi w celach 
wojennych, dalej aby na wypadek, gdyby ta 
ustawa została zastosowaną dla celów siły 
zbrojnej państwa sprzymierzonego ustano­
wiono, że wezwanie do takich świadczeń 
może tylko nastąpić ze strony komendantów 
krajowych, dalej, aby wypowiedziano w usta- 
stawie, że powołane osoby cywilne wyłącznie 
podlegają jurysdykcji ustaw krajowych.

ProjEhty ptidaftowB.
Mały plan finansowy.

Na posiedzenia komisyi finansowej poseł 
Steinwender przedstawił t. zw. mały plan 
finansowy, obejmujący podatek od w ó d- 
k i, podwyższenie podatku osobisto dochodo­
wego, zaprowadzenia podatku kawalerskiego, 
podatku od tantyem i dywidend. Znaczna 
część podatku wódczanego ma być przeka­
zana krajom tak, że z małego planu finan­
sowego pozostałoby państwu około 20 mi­
lionów koron.

Referent domagał się, aby jeszcze przed 
Bożem narodzeniem plan ten załatwio-

no. Komisya jednak przerwała swoje obrady 
dopóki referent nie przedłoży swoich wnio- T n n ł r u 
sków w druku. lEdllf

Na posiedzenia komisyi podatkowej p. . *
Abr ahamowicz postawił wniosek o pod- ,
wyższeniu podatku od piwa.

Doświadczenie uczy — mówił p. Abraha- rrłUUW 
mowicz — że to, na co rząd swego czasu — 
się nie zdobył, to uczynili właścicie- orprpTiiAO 
le browarów, podwyższając cenę nie o KŁt'Łn ’UAn 
0’6 h. na litrze, lecz o 2 h. Podwyższenie . . u 
podatku od piwa ma i tę korzyść, że pań- miejskiego, 
stwo sumę z podwyższenia podatku spirytu- 
sowego może dać krajom do rozporządzenia. skro

jony frak".
Piątek;
.Peer Gynt“ 

Sobota:
„Jeniec Napo- 

miejsc otrzyma swobodę odejścia, gdzie bę- leona"- 
dzie chciała. ’

Półoficyalna prasa potępia fakt, że Grecya 
nie przyłączyła się do zawieszenia broni i 
uważa stanowisko Grecyi jako dowód brahu 
łączności z sojuszem bałkańskim. Turcya 
będzie dalej prowadziła wojmę przeciw Gre­
kom, aż Grecya zgodzi się na stanowisko 
Turcyi. Grecya żąda za zawieszenie broni 
oddania Janiny i Chios, gdzie kroki nieprzy- 
jacielskie jeszcze trwają i nie dopuściła do KINU- 
zniesienia blokady. *

Zuchwale stanowisko Serbii.
Rosyą zbrojnie poprze Serbię.

Wiedeń. „Siidsłay. Corresp.*1 donosi z Bel- Przedstawienia 
gradu: Rady mocaistw, wzywające do umiar- od godi. 4 popoŁ 
kowania, widocznie nie wywarły tu żadnego Z’60''
wrażenia. Prasa serbska wyraża tu przeko- ESSSBiKK:*! ..c 

nanie, że Austrya poniesie klęskę TEATR 
dyplomatyczną. „Trgowinski Glasnik" nowośc; 
sądzi, że Serbia wyjdzie z przesilenia zwy­
cięsko dzięki poparciu Rosyi. „Stampa" za- 5 srebrnych 
pewnia, że Serbia nawet na wypadek Swiazd tańce 
wojny obstawać będzie przy speł- Momuskrakow. 
nieniu swoich żądań co do uzyska-„Lolota" 
nia terytoryum na wybrzeżu adry- operetka, 
atyckiem. Początek o g.

Prasa serbska stara się oswoić opinię pu- 8 wieczór, 
bliczną z ewentualnością nowej wojny i są­
dzi, że Rosyą, nawet gdyby rząd jej nie 
chciał wojny, w końcu zmuszona będzie 
przez opinię publiczną do zbroj­
nego poparcia Serbii.

„Poiitika“ idzie w swoich nadziejach je­
szcze dalej i sądzi, że jeżeli przyjdzie do 
konferencyi w sprawie bałkańskiej, to przy-

Zawieszenie broni, rokowania pokojowe i groźne 
konflikty między sprzymierzeńcami bałkańsklemi.

Jak doniosła Bułg. Agencya, protokół za­
wieszenia broni podpisano wczoraj w Cza­
taldży o 8 wieczór odpowiednio do tekstu, 
zaproponowanego przez Danewa.

1) Dla umożliwienia ułożenia preliminarzy 
pokojowych rządy Turcyi, Bułgaryi, Serbii i 
Czarnogóry zawierają zawieszenia broni na 
czas nieograniczony.

2) Jeżeli obie strony nie zgodziłyby się na 
warunki pokojowe i okazałaby się koniecz­
ność dalszej wojny, to obie strony muszą 
wzajemnie 48 godzin naprzód zawiadomić się 
o podjęciu kroków nieprzyjacielskich.

3) Strefy neutralne, zapobiegające konflik­
towi, będą oznaczone przez sztaby jeneralne 
obu stron. Dla ustalenia tych stref Czarno- 
górcy wyszlą osobnych delegatów do Skuta­
ri, Bułgarzy do Adryanopola, a Serbowie do 
armii zachodniej. Delegaci ci porozumią się 
z delegatami tureckimi.

Rokowania pokojowe rozpoczną 
się w Londynie 13 grudnia.

Zawarcie zawieszenia broni miedzy pań­
stwami bałkańskiemi, z usunięciem się Gre­
cyi daje pole do najrozmaitszych kombinacyj. 
Grecy z całą stanowczością obstają przy po­
siadaniu Saloniki Król nawet przeniósł tam 
swoją kancelaryę. Zdaje się, że przyjdzie do 
bardzo ostrego starcia między Gre­
cy ą a resztą Związku bałkań­
skiego. Nawet woina między Bułgaryą a 
Grecyą nie jest wykluczona. Czarnogóra ró­
wnież z trudnością tylko skłonić się dała do 
odstąpienia do dalszej wojny. Nacisk wy­
warła Bułgarya przez groźbę, że przestanie 
płacić dziennie subsydya na wojnę. Grecya 
zaś prowadzić będzie dalej wojnę i domaga 
się odstąpienia Janiny.

Serbia oddała Bułgaryi Monastyr, aby 
ją wciągnąć w konflikt albański.

Pokój zostanie zrewidowany.
Cetynia. Rosyjski poseł Giers zjawił się 

u króla z urzędowem zawiadomieniem, że 
mocarstwa wielkie zgodziły się na to, aby 
pokój między Tarcyą a państwami bałkań­
skiemi poddać po zawarcia rewizyi. To sa­
mo oświadczenie złożył także Giers wobec 
rządu czarnogórskiego w Cetynii.

Chytre stanowisko Grecyi.
Zofia. (Aj. Bułgarska). Zawieszenie broni 

zostało podpisane przez bułgarskich pełno­
mocników imieniem Bułgaryi, Serbii i Czar­
nogóry. Grecya zastrzegła sobie termin 24- 
godzinny dla przystąpienia do protokołu. 
W razie nieprzyłączenia się, będzie Grecya 
mimo tego brać udział w rokowaniach poko­
jowych.

Konstautynopol. Rząd poczynił już 
przygotowania, aby wysłać żywność do A- 
dryauopola i Skutari. Ludność oblężonych

Niedziela: 
popołudni) 

„Intryga i 
miłość".

„Jeniec Napo­
leona".

TEATR
T. S. L.

ul. Podwale 5.

TEATR 
APOLLO

Od 1-15 
grudnia b. r.

Margot, eubret. 
należność Bośni i Hercogowiny będzie*rów- Wolski, kabaret 

nież rozstrzygnięta na korzyść Serbii. Lormand.
— < - „ śpiewaczka
W razie wojny z Serbią. v— n i

Belgrad. Dzienniki belgradzkie donoszą śpiewaczka."3 
o układzie wojskowym, zawartym między Au- n ■ ... .. 
stryą a Rumunią. Układ ten jest owocem duet murzT ° 
podróży i konferencyi bar. Conrada Hótzen- q . .
dorfa, a polega na tem, że Rumunia pierw- a ,r’ 0 
sza ma uderzyć na Serbię. — Bułgarya za- D®sJ’. r ' • 
chowałaby się neutralnie.

Panowie Edl i Prochaska ^i,ry 
podróżują.

Belgrad. Z urzędowego serbskiego źró- The ónra- 
dła donoszą: Konsulowie Edl i Prochaska o akrobaci 
godz. 2 po południu wyjechali ze Skoplje do j inne D:erw 
Prizrentu w towarzystwie sekretarza serbskie- nędneatral 
go ministerstwa spraw zagranicznych Ra- Poczęte: 
c’ca- o g. 8 wiec

H niezawisłej Albanii.
„N. Fr. Presse“ opublikowała rozmowę 

swego współpracownika z bawiącymi w Wie- WA N DA 
dniu przywódcami albańskimi, którzy między uj. Gertrudy 

Przedstawienia 
od godz. 4 popoł 
do g. 10 wiecz.

ka

ręcz.

Specyalny Zakład Stanisława IfrllSZIIIlSliiBOO
dla masażu ręcznego wibracyj- M
nego, kosmetycznego i elektry-

zacyi słuchacza medycyny

_ ' (TEATR 
w Krakowie, Karmelicka 1. 30. I. p. Maryoueiek . . r pwf ul. 5W. JiJW.

» Godziny ordynacyjne od 3-ciej do 6-tej popołudniu. 
Dla ubogich darmo od godziny 6-tej do 7-mej wieczorem.
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innemi opowiadają, że rząd obecny jest rzą­
dem prowizorycznym. Zgromadzenie narodo­
we, które zbierze się w Elassonie, rostrzy- 
gnie się tak o formie rządu jak też o tem, 

fi E*B C *7 kto raa °bjąć ster rządów. Albańczycy zgo- 
A b | X/dzą się zapewne na system monarchiczny, 

g(jyż Aibania nje jest jeszcze dojrzała na 
TEATRU rzeczP0SP°l’tą. Księciem zostanie prawdopo- 
mieiakipcrn dobnie wybrany jakiś chrześcijański książę 

ejSKi ego. ^graniczny. Natomiast pogłoski o dotychcza­
sowych pretendentach do tronu są bezpod- 

—‘ stawne. Przedewszystkiem postara się nowy
rżąd o reformę w każdym kierunku, zajmie 

Wl CZRirtlk S‘S też kształceniem młodzieży i budową ko- 
5 gPIldnla. 1®’- Dotąd niewiadomo, czy który z portów 

albańskich zostanie ufortyfikowany. Albańczy- 
uObrZflSkrO" '*cza- 8*^ z tem> że Pa6stwo ich będzie 
tnnn frak neutralne. O przynaniu Serbii któ- 
Juiiy llflK regokolwiek zportów niema mowy; 

Krotochwiia w 4 r ó w n i eż nie zgodzą się Albańczy- 
iktMh G. DTż-cy na przyznanie Skutari Serbom 

gely- lub C z a r n o g ó r c 0 m. Gdyby ’ Turcya Sku- 
OSOBY: tari odstąpiła, Albańczycy znów je zdobędą.

Ełreelency* Duff, Konstantynopol. Ismael Kemal wczo- 
miuistćr raj w nocy wysłał do Porty następujący te- 

M Jednowski. legram;
wła^c „Albańczycy aż do tej chwili byli wier-

E. \ygier. nJmi państwu otomańskiemu i unikali wszel- 
Stefania, jego * k’ch sprżecsłaych z tem aktów i nie zanie- 
iona ’ dbali nieść pomoc. Obecnie jednomyślnie po-

Z. Czaplińska, stanowili, ponieważ kraj ich jest zalany przez 
Emma, ich córka nieprzyjaciela, Występować wyłącznie w obro- 

Turowiczówna nje praw swego narodu, nie wyrządzając 
Ahidorf, członek Turcyi żadnej szkody i wystąpią w wilaje- 
Z Mwa&wsW tach sitarskim i Janiny samodzielnie. Pro- 
Laura jego żona sza turecki, by im nie odmówił swego 

Werniczówn a

/.. Bończa Przeciw oszukańczym bankructwom 
lewy Silberberg, m C3|irslj
prez. auto-klubu W DOIlufl.

Kosiński wiedeńskiej Izbie handlowej odbyła się 
Teodor Gahl, dyr. nara(]a licznych korporacyj ekonomicznych, 

Z* Msfcws*/ która zajmowała się stosunkami kredy- 
MoUKnocŁw1”-?”1' » Galicyi i na Bukowinie, 
księgarz. Stwierdzono, że istotnie stosunki są tam bar­
wi Szymborski, dzo trudne, ale że przy niewypłacalnościach 

Turner, dziennik, dzieją się ogromne nadużycia przez usnwa- 
H. Schmidt nj0 towarów i fingowane długi. Postanowio- 

Dr. Marcin Scm-no wysłać do ministra sprawiedliwości de- 
btr? <ate®fcWpntacyQ’ która zażąda, aby prokuratorya 

państwa wzięła w obronę, krzywdzonych w 
ten sposób wierzycieli.

(Czy zarzuty te, podniesione przeciw ku- 
piectwu galicyjskiemu, którego zresztą 80

trzeba dopiero zbadać. Zasięgniemy w tej
Fr

Biegański 
Leopold Ruber, 
majster kraw. 
Irena Rober, 
jego córka r______ o__ „

Janiczówna. procent tworzą izraelici, są uzasadnione, 
Antoni Melcer ~ tej
caeAwdeccr mierze °pinii sfer kompetentnych. Przyp. 
St. Stanisławski, red.).

St. Jarszcwski r ’ rrnnr- n ”- "rtn „n
Ruszkowski Morderstwo w domu zajezdnym

LWid Stern, SPEFIIHOS. ’
handlara aboża MjlWIUHUU.

Bogusińskl Kraków 4 grudnia.
Lilii jego córka We wtorek 4 lutego br. odkryto w domu

J. Jarszcwska zajezdnym p. Sperlinga przy ul. Kopernika 8 
Józef, służący na piecu w jednym z „numerów" zwłoki 
Reinera dziewczynki około 3 letniej, będące w stanie

nowskl' zupełnego rozkładu. Zawezwany lekarzy miej- 
Meiocra'0i,CT ski dr Bernaciński po doraźnem zbada- 

Miarczyński. niu zwłok orzekł, że dziecko według wszel- 
Aktl wwarstta-k*eS° prawdopodobieństwa zostało uduszo­
ne krawca Ru- H o czem świadczył znak strangulacyjny 
bera, akt iii. w na szyji oraz odciski palców na policzku 
niewkaniu Mei- dziecka. Wobec tego odrazu nasunęło się 
cera, akt II. IV. - • • ■ • • --------
w mieszkaniu 
Rcimerów.

Reżyser; 
Edmund 
Rygier.

Początek 
o godz. 7'/, 

Koniec 
o godz. 10’/,

podejrzenie, że ma się w danym wypadku 
do czynienia z morderstwem, dokonanem 
prawdopodobnie przez matkę uduszonej ofia­
ry.-Wdrożono w tym kierunku śledztwo, o 
którego przebiegu „Nowiny “ swego czasu 
obszernie pisały.

Największy
skład przyborów 

i szat kościelnych. 

Dziwne koleje śledztwo to przechodziło. Z 
początku toczyło się przeciw niejakiej Apo­
lonii Hrobotowej, która w dniu 2 lutego 
przybyła do rzeczonego zajazdu z małem 
dzieckiem, celem — jak mówiła — zasię­
gnięcia porady lekarskiej dla dziecka w szpi­
talu św. Ludwika. Przybyła płaciła za rachu­
nek hotelowy rublami, a wyjechała niespo- 
strzeżenie z hotelu zaraz nazajutrz 3 lutego. 
Ślad za Hrobotową prowadził do Będzina, 
dokąd udał się inspektor policyi p. Mohr. 
Stwierdził on, że Hrobotowa istotnie była 
krytycznego czasu z dzieckiem w Krakowie, 
lecz dziecko to żyło, o czem p. Mohr na­
ocznie się przekonał. Wtedy przypomniał so­
bie p. Sperling, że w dniu 29 stycznia b. r. 
zajechała do jego „hotelu" zupełnie inna ko­
bieta z dzieckiem, a to wśród warunków zu­
pełnie analogicznych, jak Hrobotowa. Była 
to przyzwoicie nbrana, około 35-letnia ko­
bieta, która się zameldowała jako Edwardo­
wa Kozłowska z Bogumina. I ona o- 
powiadała, że przybyła do Krakowa, celem 
zasiągnięcia porady lekarskiej dla swej 2-le- 
tniej córeczki, cierpiącej na angielską choro­
bę. Kobieta ta, która płaciła rachunek hote­
lowy markami, znikła 30 stycznia, nie 
będąc wcale z dzieckiem w żadnym szpitalu.

Policya rozpoczęła poszukiwania za ową 
rzekomą Kozłowską, do czego w niemałej 
mierze przyczyniłysię rozmaite przedmioty, po­
zostawione przez nią w numerze hotelowym. 
Znaleziono ubranie dziecka, należące praw­
dopodobnie do zamordowanej dziewczynki, 
kartkę pruską, zaadresowaną do pewnej 
osoby, zamieszkałej w Rosenbergu ną Gór­
nym Śląsku, oraz potarganą gazetę niemie­
cką wychodzącą w Hanowerze.

Policya rozpoczęła mozolne dochodzenia, 
mające na celu ustalenie identyczności owej 
Kozłowskiej. Przeprowadzono obfitą kore­
spondencję z władzami pruskiemi, aż wre­
szcie stwierdzono, że zbiegłą w dniu 30 sty­
cznia z „hotelu" Sperlinga kobietą jest m ę- 
żatka nazwiskiem Anna Zimelka z do­
mu Kozłowska. Urodziła się ona w r. 1878 
w Rosenbergu na Śląsku, jest poddaną 
pruską, a zamordowana córeczka Anna u- 
rodziła się w r. 1910 w Getyndze w tamtej­
szej klinice położniczej. Atoli wszelkie po­
szukiwania za Zimelkową-Kozłowska, która 
jest robotnicą fabryczną, były przez długie 
miesiące bezskuteczne. Aż tu nagle wczoraj 
we środę przed południem nadszedł do tutej­
szego sądu krajowego karnego telegram od 
król, policyi kryminalnej w Hannowerze, do­
noszący, że poszukiwana przez sąd krakow­
ski Ana Zimelka-Kozłowska z o s t a ł a t am- 
że we wtorek ujętą i odstawioną 
do więzienia tamtejszego sądu 
karnego. Dalsze śledztwo przeciw are­
sztowanej będzie prowadził sąd pruski w 
Hannowerze, gdzie się też odbędzie rozpra­
wa przeciw Zimelkowej, która — jako pod­
dana pruska — nie może być wydaną wła­
dzom austryackim.

Śledztwo w tatejszym sądzie prowadził sę- 
dzia dr Ta u be n sc hla g. W toku śledz­
twa sądowego przeprowadzili lekarze sądowi 
prof. dr Horoszkiewicz i dr Jankowski ob- 
dukcyę zwłok znalezionych na piecu w nu­
merze hotelowym. Sekeya była trudną, gdyż 
zgnilizna zwłok już bardzo była rozwinięta. 
Mimo to lekarze stwierdzili, że dziecko 
zostało uduszone. Na lewem udzie tru­
pa dziewczynki znaleziono ślad rany kraja­
nej, zadanej nożem już po śmierci dziecka, 
a więc zadanej trupowi. Widocznie mor­
derczyni chciała trupa rozkawał­
kować.

jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz arty­
kuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach: — a

- ROHSTBHTY WITH0W8BI KORDRS
Kraków, Rynek gł., Linia A-B L. 4óG.

Co słychać w mieście?
Kraków, 5 grudnia.

Uroczystość Kraszewskiego. Dnia 15 
bm. urządza komitet, zawiązany z ramienia 
Straży polskiej dla uczczenia setnej roczni­
cy urodzin J. I. Kraszewskiego, uroczysty 
obchód, na który się złożą: nabożeństwo pa­
miątkowe na Skałce, uroczysta Akademia w 
Starym Teatrze i przedstawienie w teatrze 
miejskim. Szczegóły programu będą wkrótce 
ustalone i ogłoszone..

Z teatru miejskiego. W „Jeńcu Napo­
leona", sztuce historycznej St Kozłowskiego, 
którą teatr krakowski wystawia w sobotę 7 
bm. obsada ról jest następująca: Adama Kor­
czaka gra p. Rygier, Karolinę p. Zielińska, 
Jerzego p. Turowiczówna, marszałkową Ade­
lę p. Pytlińska, Bertę p. Olska, Księcia Dal- 
berga p. Biegański, barona Ulma p. Noskow­
ski, Henryka Langerou’a p. Kosiński, Napo­
leona p. Stanisławski, Berthiera p. Marya ń- 
ski. Autor przybyć ma na pierwsze przed­
stawienie.

Influenza panuje epidemicznie w Krako­
wie, zwłaszcza wśród dzieci.

Węgiel. Nietylko wali handlarze, ale i 
niektórzy wielcy podnieśli cenę węgla — 
bez powodu. Magistrat powinien pomnożyć 
liczbę swoich wozów węglowych, bo mnożą 
się skargi na niedostateczny dowóz magi­
strackiego węgla.

Brutalny szynkarz. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: „Odnośnie do notatki, zna- 
chodzącej się w dzienniku „Nowiny" nr. 269 
z 24 listopada 1912 na str. 5-tej pod tytułem: 
„Brutalny szynkarz" upraszam po myśli § 1S 
ust. pras, o zamieszczenie we wzmiankowa­
nym dzienniku następującego sprostowania:

Nie jest prawdą, bym odznaczał się bru­
talnością w stosunku do swoich gości. Nie­
prawdą również jest, bym kazał wyrzucić na 
bruk służącą Sinecką z Kalwaryi. Natomiast 
prawdą jest, że ową Sinecką zaraz po za­
machu samobójczym, który popełniła na scho­
dach mego hotelu, wniosłem przy pomocy 
pokojowej na łóżko w jej pokoju, gdzie po­
kojowa z mego polecenia zajęła się jej rato­
waniem i była jej pomocną przy ubieraniu, 
poezem sprowadzono Sinecką do oczekującej 
na nią karetki Pogotowia ratunkowego.

Z poważaniem 
Markus Sperling*.

Sprostowanie p. Sperlinga mija się z praw­
dą. W świetle informacyj, zebranych od na­
ocznych świadków wypadek przedstawia się 
następująco: Do jęczącej z bólu na schodach 
służącej Sineckiej, która w zamiarze samo­
bójczym wypiła znaczną ilość karbolu, przy­
biegł p. Sperling i w krzykliwym tonie na­
kazywał jej milczenie, grożąc policyą. Samo­
bójczyni stłumiła jęki i powlokła się sama(!) 
do zajmowanego pokoju, gdzie p. s. rozka­
zał wprawdzie pokojówce pomódz ubrać się 
nieszczęśliwej, ale tylko w tym celu, aby ją 
wyprowadzić na ulicę, mimo, źe w między­
czasie stróż kamienicy z własnej woli pobiegł 
na stacyę Pogotowia ratunkowego po pomoc. 
Lekarz polecił mu przygotować gorącej wo­
dy dla nieszczęśliwej, ale stróż nie mógł wy­
konać polecenia, bo powróciwszy musiał za­
jąć się sam Sinecką, którą wyprowadzono 
już na ulicę. Nieszczęliwą zaopiekował się 
tylko stróż, a następnie lekarz Pogotowia.

Z kroniki żałobnej.
Tekla S t a p i ń s k a, matka posła i wice­

prezesa Koła polskiego Jana Stapińskiego, 
zmarła 3 b. m. w Haczowie w powiecie kro­
śnieńskim. Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. 
tamże.
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Rząd Bustro-węgiErshi ma dość zwlBkania!
Serbia musi się zdecydować. — Rozwikłanie sytuacyi nastąpi bardzo szyb­

ko. — Dodychczasowy stan dłużej trwać nie może.
'„(Telefonem od naszego korespondenta').

przesilenia aneksyjnego i jak obecnie, wię­
cej się nie powtórzą. Jeżeli te „trwa­
łe rękojmie" nie zostaną przez 
Serbię udziel one, wówczas decyzya

Wiedeń. Przesilenie austro-serbskie Prze­
chodzie — zdaje się — z dniem dzisiejszym 
w fazę decydującą. Nadeszłe dzisiaj z zagra­
nicy poważne wiadomości stwierdzają dobi­
tnie, że rząd austro-węgierski ma już 
dość zwlekania.

I tak „Kolnische Ztg‘“, będąca w bliskich 
stosunkach z rządem Rzeszy, w artykule re­
produkującym nastrój, pannjący w wie­
deńskich sferach miarodajnych, donosi, 
że rząd austro-węgierski postanowił nieod­
wołalnie nie odkładać już na dalszy 
te min rozwikłania sporu z Serbią, 
która jnż w najbliższych dniach będzie mu­
siała ogłosić swoją decyzyę. Rząd austro- 
węgierski zażąda od Serbii trwałych rę­
kojmi, że podobne niepokojenia monarchii 
przez Serbię, jaki przed trzema laty podczas

Panika w Serbii.
(Powołanie wszystkich do broni zdolnych) 

mężczyzn. Obawa przed napadem. Rumunii.
Budapeszt. (Tel. wk). Tutejszy dziennik 

^kz-Est" donosi z Belgradu, że serbskie mi­
nisterstwo wojny powołało do szeregów 
wszystkich mężczyzn zdolnych do no­
szenia broni. Wojnę z Austryą uwa­
żają wszyscy za nieuniknioną. W Bel­
gradzie uchodzi za rzecz pewną, że na na­
radach bar. Conrada v. HOtzendorfa 
w Bukareszcie postanowiono, iż Rumunia 
pierwsza ruszy do ataku na Ser­
bię.

Znana mowa kanclerza Rzeszy niemieckiej 
BJhmana-Hollwega wywołała przerażenie 
w serbskich sferach rządowych. Z mowy tej 
wynika, źe Serbia niemo że liczyć na 
poparcie Rosyi.

Dnia 3 go. b. m. kursowała po Belgradzie 
pogłoska, że w razie zbrojnego konfliktu mię­
dzy Austryą a Serbią, ta ostatnia nie 
może także liczyć na czynną pomoc ze 
strony Bułgaryi, która podobno zobowiązała 
się do neutralnościtak, że Serbia byłaby 
skazaną wyłącznie ua własne siły,

Dziennik -Az-EsE donosi w dalszym cią­
gu, że według opinii belgradzkich sfer rzą 
dowych Grecya wystąpiła już ze Zwią­
zku państw bałkańskich, oraz, źe 
wojna „Związku" z Grecyą jest nie­
unikniona.

Bułgarya musiała zawrzeć 
zawieszenie broni.

Wiedeń. TeL wł.). „N. Wr. Tagblatt" 
donosi z Berlina, że według wiadomości tam 
naleszłych Bułgarya musiała zawrzeć za­
wieszenie broni z Turcyą, albowiem armia 
bułgarska pod Czataldżą cierpiała w osta­
tnich czasach głód, skutkiem niemożliwości 
zaprowiantowania.

Pogłoska o dymisyi Hartwiga.
Wieddń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „N. Fr. 

Presse" donosi w formie pogłoski z Peters­
burga. że poseł ros. w Belgradzie Hartwig 
podał się do dymisyi.

Grecya walczy dalej.
V iedeń. (Tel. wł.) „Dzisiejsza „N. Fr. 

Presse" donosi, że Bułgarya wczoraj za­
przestała wszelkich kroków wo­
jennych przeciw Turcyi. Natomiast 
2 greckie statki wojenne bombardowaty 
wczoraj port albański Valonę. Kiero­

Austro-Węgier zapadnie bardzo szyb­
ko. Wskutek wichrzeń Serbii Austro-Węgry 
ponoszą olbrzymie koszta, gdyż z dnia na 
dzień muszą czynić coraz rozleglejsze przy­
gotowania. Nieznośny ten stan dłużej 
trwać nie może.

Dzisiejszy „N. Wr. Tagblatt" donosi w te­
legramie z Londynu, że tamtejsze sfery po­
lityczne otrzymały wiadomość z Wiednia, że 
dalsze odkładanie załatwienia prze­
silenia austro-serbskiego jest niemo­
żliwe, gdyż olbrzymie koszta wynikłe z po­
dobnego stanu niepewności, nie mogą dłużej 
obciążać skarbu państwu.

wnik rządu albańskiego Ismael Kemal-be: 
wystosował z tego powodu telegramy do ga­
binetów europejskich, w których prosi o O. 
chronę Europy przed najazdem Grecyi.

Niesnaski rumuńsko-greckie.
Bukareszt (Tel. wł.). Pomiędzy Rumu­

nią i Grecyą wybuchły niesnaski, albo­
wiem armia grecka dopuszczała się o- 
krucieństw na zamieszkałych w Mace­
donii Kucowałachach.

Walki pod Skutari.
Rjeka. Według sprawozdania generała 

Martinowicza, Turcy wczoraj na linii Kiri- 
Wraka urządzili gwałtowną wycieczkę na 
stanowisko Czarnogórców, celem . przełama­
nia linii nieprzyjacielskiej. Wywiązał się o- 
gień artyleryi po obu stronach. W walce 
brał także udział oddział karabinów maszy­
nowych. — Po kilkugodzinnej walce udało 
się Czarnogórcom wyprzeć Turków, zadając 
im ciężkie straty i zająć wzgórze poniżej 
Szerokiej Góry, które panuje nad Tarabosz 
i tam ustawić bateryę. Tem samem stanowi­
sko Czarnogórców koło Skutari jest o wiele 
korzystniejszem dla daiszej operacyi. — 
Wczoraj stracili Czarnogórcy 6 żołnierzy i 
jednego oficera w zabitych i kilkunastu ran­
nych. Straty Turków mają być znaczne.

Cetynia. O poniedziałkowej walce pod 
Skutari donoszą dodatkowo: Walka była nad­
zwyczaj zaciętą. Tylko interwencyi brygady 
Zeta udało się Czarnogórcom osłonić od­
wrót. Także król Mikołaj znajdował się*w 
linii bojowej i wieczór powrócił przez Rjekę 
do Cetynii, gdzie obecnie bawi. Straty mają 
być o wiele większe, niż Czarnogórcy podają. 
Cenzura jest ostrzej stosowaną. Król roz­
dzielał wśród żołnierzy pieniądze i medale, 
aby podnieść ich zapał wojenny. Cały dwór 
zebrany jest w Cetynii.

Losy obBcnej sesyi parlamentarnej.
Wiedeń, (lef. w/.). Wczoraj krążyły po­

głoski, że sesya parlamentarna zostanie za­
mkniętą, gdyby ustawy wojskowe nie zo­
stały uchwalone. Dzisiaj panują odnośnie 
do sytuacyi parlamentarnej sprzeczne 
zapatrywania.

„N. Wr. Tagblatt" twierdzi, że dzisiaj 
zapadnie decyzya, czy ustawy wojskowe bę­
dą przez parlament uchwalone. Natomiast 
„Zeit", „N. Fr. Presse" i „Reichspost" do­
noszą, że rząd chce czekać z załatwieniem 
ustaw wojskowych aż do 10 grudnia. 
Gdyby odnośne nstawy aż do tego terminu 

nie zostały uchwalone, wówczas rzątl 
nieodwołalnie obecną sesyę za­
mknie.

Deputacya kupiectwa z Galicyi 
w Wiedniu.

Wiedeń. Deputacya kupców i rzemieślni­
ków galicyjskich, złożona z pp. P o r ę b sk i e- 
g o,Dutkiewicza,Schaechtera, Schil­
lera, Steinera, Fressera, Bujasa, 
Bernsteina i Kadernóżki, pi o wodzo­
na przez posłów dr Adolfa Grossa i dr Loe- 
wensteina przedstawiła wczoraj prezesowi 
Leowi i ministrowi skarbu Zalewskie­
mu, w myśl ostatnich uchwał krakowskiego 
wiecu rękodzielniczo-kupieckiego, stosunki 
kredytowe w Galicyi i domagała się od rzą­
du lokacyi odpowiedniej części funduszów 
poczt. Kasy oszczędności w stosunku do _ 
wkładek w Galicyi w instytucyach krajo- 
wych z przeznaczeniem użycia tych fundu- lUuwUU 
szów dla utrzymania kredytu kupieckiego, w Krakowi.® 
rękodzielniczego i przemysłowego w dotych- _ 
czasowej wysokości. p

Deputacya żaliła się równocześnie pa po- 4 e’fndsź^ 
stępowanie władz podatkowych, które w tych ezedt°”dtCr ■ 
krytycznych czasach nie tylko nie uwzglę- 21 C. baromcu 
dniają ciężkiego położenia obywateli i nie podnosi) 
obniżają podatków, lecz przeciwnie, znacznie Do.
je podwyższają. fgoda. 7-ej wu-ta

Minister Zaleski oświadczył, że nie mo- 8ta7" by0®*®* 
że lokować funduszów pocztowej Kasy oszczę- 
dności, jak wogóle funduszów rządowych, w 17 o. 
instytucyach krajowych, jednak w ostatnich 
dniach poczynił przez Bank austro-węgierski 
odpowiednie zarządzenia, aby Kasy oszczę­
dności w razie runów dostały odpowiednie 
poparcie i żeby towarzystwom zaliczkowym 
nie restiyngowano kredytu. Minister czuwa
nad temi zarządzeniami. Co się tyczy sprawy ______ ,
podatków, minister przyobiecał, że poinfor- > 
muje władze podatkowe, by przy ściąganiu 2.8X00306 
i wymiarze podatków uwzględniały obecne (Telegra® 
krytyczne czasy. Zwitku

Deputacya ma jeszcze interweniować u mi- cientou aajwyf1 
nistra dla Galicyi, Długosza. m u., u.j-

Wiatr ciosa.
Prognoza:

Mś pochmurno.

wa U < U. U»l- nifata 8'5 C. 0i- nienie p«vł«t«m 69Cinui Kieruak 
zachodni.

Prognozśs. zaclimuriaut śnieg.

Żniwo śmiErci. '
(Patrz ilustracyę na stronicy 1-e/).

Nasza dzisiejsza rycina przedstawia grozę 
wojny w całej jaskrawości. Na polu bitwy, 
pod Czataldżą jeden z korespondentów utrwa­
lił w swej kamerze straszną scenę zbierania 
ciał poległych przez tureckich sanitarynszy. 
Na wozy, zaprzężone w woły, ładuje się tru­
py poległych, którzy wkrótce spoczną na 
wieki w wielkim masowym grobie...

Jak w kryminalnym romansie. Je­
chały pociągiem ze Lwowa do Sambora trzy 
zakonnice. Ustawicznie zesnwały kornety ku 
przodowi, jak gdyby starając się, ażeby twa­
rze ich jak najmniej można było widzieć. 
W Komarnie jedna z nich wysiadła i za­
częła przechadzać się po peronie. Nagle u- 
kazał się oficer stacyonowanego tam oddzia­
łu. Zakonnica zrobiła front i złożyła cał­
kiem przepisowy ukłon. Wtedy zajął się gor­
liwie ów oficer siostrzyczką i oto miało się 
okazać, jak jedno z pism lwowskich donosi, 
że zakonnica jak i obie jej towarzyszki są 
poprostu mężczyznami, jakimiś szpiegami ro­
syjskimi.

Dokąd tych szpiegów odstawiono pismo 
owo nie podaje. Wspomniane zakonnice mia­
no również onegdaj widzieć we Lwowie, gdzie 
oryginalnym wyglądem zwracały ogólną u- 
wagę na siebie.

Objęte z masy konkursowej to­
wary bławatne, płótna, barchany, 
wełny, jedwabie po cenach ba­
jecznie nizkich poleca magazyn

pod firmą 1296

Józef Pietsch
Kraków, Szewska 2.



Nr. 279 NOWINY", DZTBNNTK POWSZECHNY" t 6 grudnia 1912.

Pragmatyka służbowa 
urzędników na długi czas 

pójdzie w odwlokę!
Pragmatyka służbowa urzędników pań­

stwowych została w ubiegłą sobotę przez 
Izbę panów ostatecznie załatwiona.

Tekst ustawy w brzmieniu, jakie mu dał 
rząd, spotkał się z zasłużoną krytyką sfer 
urzędniczych. To też Izba posłów poczyniła 
w tekście tym liczne zmiany, mające na ce­
lu wygładzenie ostrych kantów przedłożenia 
rządowego. Aliści Izba panów nietylko od­
rzuciła te propozycye, postawione przez ludo­
wy parlament, ale dodała postanowię- 
nia, tchnąceduchem reakcyjnym.— 
Zwłaszcza przyjęty przez Izbę panów wnio­
sek księcia Schwarzenberga jest prawdzi­
wym „paragrafem kauczukowym", wydają­
cym stan urzędniczy na pastwę szykan. We­
dle wniosku ks. Schwarzenberga ma pra­

Cennik
IZBY 

handlow-przoa. 
w Krakowie izvu - —

niniejMegT^N-u ^matJka służbowa zawierać postanowienia, 

cg. 12 w pot żę urzędnikom „nie wolno należeć do stów., 
których celem jest „zatamowanie ruchu u- 
rzędowego lub służbowego". Wnioskodawca 
miał tu na myśli ruch strajkowy, lub bierny 
opór urzędników. Jednakowoż nie ulega wą­
tpliwości, że w praktyce zastosowanie tego 
postanowienia może się rozciągnąć na k a- 
żdą akcyę Związków urzędniczych, zmierza­
jących do poprawy bytu.

Z tego powodu też nowa pragmatyka słu­
żbowa w brzmieniu danem jej ostatnio przez 
Izbę panów, spotka się zapewne z silnym o- 
porem zarówno sfer urzędniczych, jak 

Waluty
Ruhle papioraw 
płacą 253*50 
żądają 254*50

Marki niamlKhli
płacą 117-25 
iądają 118*25 

franki paplsraw
płacą 05*50 
iądają 98,25

ZtMofrank, w zlocll i demokratycznych kół Izby po­
płacą 19*10 
żądają 19*25

DDlarj amacykansa przez Izbę panów, przedstawia się następu- 
płacą 492*— 
żądają 497*—

słów.
Bilans zmian niekorzystnych, dokonanych

jąco:
Za niekorzystne postanowienia (w po­

równaniu z brzmieniem pragmatyki, nstano- 
wionem przez Izbę posłów) uznać trzeba: 
utrudnienia co do prawa zrzeszania się urzę­
dników; możliwość cofnięcia urlopu ze wzglę­
dów służbowych; uregulowanie awansu cza­
sowego według znamion objektywnych; wli­
czenie służby spędzonej w charakterze wo- 
loutaryusza, aspiranta i t. d. odpada; czas 
10-letui, po którym można wejść w stan spo 
czynku, odpada, gdy urzędnika spotka kata­
strofa poza służbą, a wlicza się fakulta­
tywnie, w razie ciężkiej, nieuleczalnej cho- 

azteroiE uu-vu a» ■—---------, *■■*□■« " .
OOOO; pszenio* kwelifikacyę „nieodpowiedni , można spen- 
na kwiecień od syonować; wreszcie przewidziane jest nakła- 
12-09 do 1210; danie pienjężnych i<ar porządkowych.
Sk o“oo - OOÓ Tak się przedstawiają w najogólniejszych 
na kwiecień od zarysach ciemne strony nowej pragmatyki 
18 68 do 16-59; służbowej. Zmiany na gorsze dokonane 
od’oonooP-Przez iztMJ Panów> spowodują zapewne, że 
na kwiecień od załatwienie sprawy pragmatyki służbowej urzę- 
12-28 do 11-29; dników na długi czas się odwlecze. Boć prze- 
kukuradsa na cjeż nieprawdopodobne  m jest, aby zarówno 

narina)j0od°7-8Ó zrzeszone Koła urzędnicze jak i Izba posłów 
do 7™i; rzepak zgodziły się na „poprawki", dokonane przez 

na maj od 0’00 izbę panów.
do 0’00. ------------------------—----------------------
Oferty: mierne.
Chęć kupna: sła­
ba. Usposobienie: 
silne. — Pogoda: 
pochmurno.

Budapeszt
Dn. 4. gmdaia
Targ abożowy.

bywuie, w 1B4W cjaaioj, uiomwooiucj vuv- 
urzędnika, który przez trzy lata miał

Ha ziemiach polskich.
Bojkot żydów w Warszawie.

W calem Królestwie polakiem bojkot ży­
dów szczególniej w dziedzinie handlu i prze­
mysłu trwa w dalszym ciągu, jako odwet 
za antypolskie tendencye „litwackiego mro­
wia", za zawładnięcie mandatu warszawskie­
go i przeciwstawienie się narodowym inte- 

som społeczeństwa polskiego. W ostatnich 
iach z miast prowincyonalnych donoszą 
<ma warszawskie, że w tamtejszych towa 

rzystwach wzajemnego kredytu i połyczko- 
wo-oszczędnościowych zaczęto ograniczać 
kredyt kupcom żydom.

Wczorajszy zaś żargonowy „Moment" za­
mieścił depeszę z Petersburga tej treści:

„W kołach bankierskich w Petersburgu i 
i Moskwie powstał projekt założenia w licz­
nych miastach w Królestwie polskiem od­
działów wielkich banków z miast stołecznych, 
aby kupcy żydowscy, przeciw którym Pola­
cy prowadzą teraz bardzo szkaradną agita- 
cyę za nieudzielaniem im kredytu, mogli 
łatwo otrzymać kredyt w pomienionych od­
działach".

Żydowscy właściciele kamienic w War­
szawie wypowiadają służbę stróżom polskim 
i sprowadzają rosyjskich.

Korespondent „Dziennika Pozn." przed­
stawia w ten sposób nastrój Warszawy:

„W tej chwili o niczem innem nie mówi 
się tutaj, jak o niebezpieczeństwie 
żydowskiem. W przeciągu krótkiego cza­
su odbyło się kilkaset zebrań kobiecych, na 
których zobowiązano się do bezwarunkowe­
go bojkotu sklepów żydowskich. Sprawa ta, 
można powiedzieć, wylała się na ulicę, o- 
garnęła najniższe sfery, które rozumieją, iż 
chodzi tu o ich interes, iż mogą się otwo­
rzyć dla nich zarobkowania. Wszystko to z 
tym wynikiem, że w sklepach żydowskich 
panują pustki, a prasa żargonowa zionie 
nienawiścią i oburzeniem na Polaków. W ko­
łach nacyonalistów żydowskich zebrano zna­
czne sumy na zapomogi dla handlarzy, dot­
kniętych bojkotem, licząc na to, że słomiany 
ogień wygaśnie w miesiąc lub dwa, prze­
silenie skończy się i rzeczy wrócą do daw­
nego stanu.

Zdaje się jednak, że tym razem społeczeń­
stwo nasze zabrało się na s e r y o do wal­
nej rozprawy z zachłannym żywiołem. Ogół 
rozumie, że to nie sprawa jednodniowa, lecz 
bardzo poważna, wymagająca wysiłku całe­
go organizmu społecznego, zespołu wszyst­
kich polskich czynników. Więc obraduje się 
nad rozwojem kooperatyw, nad założeniem 
bazaru z tanimi artykułami, nad wytworze­
niem tych gałęzi handlu, które dotąd są wy­
łącznie w rękach żydów. W tej pracy u pod­
staw wielkie usługi oddaje świeżo powstałe 
pismo: „Gazeta poranna 2 grosze". Wy­
szła ona z oficyny „Gazety Warszawskiej" 
przed wyborami, w celu poparcia kandyda­
tury p. Dmowskiego i rozwinęła się istotnie 
błyskawicznie, dzięki temu, że chwyciła za 
rogi palącą kwestyę żydowską. Stała się rzecz 
nadzwyczajna, która samych wydawców wpro­
wadziła w zdumienie. Po kilku tygodniach 
istnienia dwngroszowy dziennik ten wycho­
dzi w ilości około czterdziestu i kilku ty­
sięcy egzemplarzy w objętości ośmiu kolumn, 
z których sześć zajmują ogłoszenia, wyłą­
cznie chrześcijańskich firm".

Rusyfikacya kolei warszawsko- 
wiedeńsklej.

Onegdaj kasę główną kolei warsz.-wiedeń- 
skiej objął moskiewski związek pracowników 
giełdowych (artel) i począwszy od wczoraj, 
czynności kasy głównej wykonywać będą 
członkowie tegoż związku.

Tem samem wszyscy urzędnicy Polacy zo­
stali usunięci.

Dokoła wywłaszczenia.
W sprawie rekursu przeciw wywłaszcze­

niu czterech majątków polskich dotychczas 
nie zapadła jeszcze decyzya ministrów. Rząd 
zachowuje najściślejszą tajemnicę, tak, że o 
istotnym stanie sprawy nie można się nicze­
go dowiedzieć. Faktem jest tylko, że mini­

strowie zajmowali się rekursem w sprawie 
Kołdrąbia, uchwały jednak jeszcze nie po­
wzięli.

Piękne czyny.
Pisma poznańskie piszą: „Para narzeczo­

nych z pewnej wioski pod Raciborzem na 
Górnym Śląsku nadesłała nam swoje pier­
ścionki zaręczynowe na fcndusz narodowy, 
utworzony z okazyi wywłaszczenia, z nastę­
pującym dopiskiem: „Szanowny Panie Re­
daktorze! Idąc za przykładem zacnej Polki 
z Inowrocławia, przesyłam za zgodą mej na­
rzeczonej nasze pierścionki zaręczynowe i 
proszę takowe na pieniądze zamienić. Dał­
bym rad więcej, lecz dotąd obrączki załą­
czone stanowią cały mój majątek". 
^Równocześnie dowiadujemy się, że jeden 
z księży kujawskich złożył na Fundusz o- 
brony narodowej w redakcyi „Dziennika 
Kuj." szczerozłotą tabakierkę.

Zazdrosna murzynka. W dzielnicy lon­
dyńskiej Bloomsbury zamieszkała niedawno 
trupa murzyńskich śpiewaków i tancerzy pod 
kierownictwem niejakiego Grossa. Trupa ta, 
po skończeniu występów gościnnych w Lon­
dynie, wybierała się onegdaj w podróż po 
prowincyi, z tego więc powodu odbyła się w 
pensyonacie, przez nią zajmowanym, uczta 
pożegnalna dla czarnych artystów. Do trupy 
wchodziła też śpiewaczka biała, młoda, ła­
dna angielka, Jessie Macintosh. — Podczas 
uczty czarny dyrektor trupy umizgał się bar­
dzo do Angielki, na co złem okiem spoglą­
dała jego żona, również murzynka. Gdy pe 
zabawie Jessie Macintosh udała się z przy­
jaciółką do swojego pokoju i, usiadłszy na 
łóżku, zaczęła z nią rozmawiać o projektach 
podróży, oraz o nmizgach Grossa, nagle z pod 
łóżka wypełzła ukryta tam dyrektorowa i, 
zmierzywszy do Jessie z rewolweru, strzeliła 
kilkakrotnie. Jessie, raniona śmiertelnie, pa- 
dła na łóżko. Grossowa zaś, strzelając na 
lewo i prawo z rewolweru, wybiegła na uli­
cę i dopiero po dłuższej gonitwie zdafano ją 
ująć. Aresztowana morderczyni twierazi, że 
zabiła Jessie z zazdrości o swojego męża.

NADESŁANE.

[KOLIŃSKA CHKDRH,
jFabryka^[) .(lUHMA k. Lwowa

Przygotowanie do świątecznego nu­
meru „Chochoła" i 0Prztyka“ już w peł­
nym toku. __________ 13M

Kancelarya adwokac'

Dr Tadeusza Zapały 
przeniesioną została 

od domu przy ul. Karmelic iej 1.7.

L kłopotu ^Gwiazitke Sś V*iwfrwski ‘s?: wb“
obrazki do sklejania, laleczki do ubierania, proj. przez art. mai. Rybkowskiego, Rozwadow­
skiego i Winterowskiego, a mianowicie: „Wojsko polskie", „Ubiory ludu polskiego", 
„Dwór i chata“, Szopki polskie. — Do nabycia w każdym sklepie. Główny skład: Lwów, 
pasaż Mikolascba. - bant flIDiałflhf murh od 4 halerzy sztuka. — Odsprzedającym zna- 
Olbrzymi wybór 1 M■wlufiulluWjuil czny rabat. — Pudełko papieru listowego z kalen­

darzem na rok 1913 50 halerzy.
łTUHinF C i s s ai Hu rrinrsyT rrTrrnTra B 0
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Program od 5. do 11 grudnia 1912.

J. Tydzień nowości Pathćgo (aktualne).
2. „Zegar11 (Humoreska). Zdjęcie słynnej 

firmy „Nordisk".
3. „Milioner roznosicielem młeka“. (Dramat 

amerykański).
4. Epizody z wojny bałkańskiej (Część IV).
5. „Sprytna ucieczka". (Komedya).
6. Trenowanie w klubie sportowym „Teu- 

tonia" Sport
7. „Tajemnica młyna", wzruszający dramat 

w 3 aktach (Zdjęcie firmy „Nordisk").
Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór.

KS

GUMOWE PPanów°fCPań 
prawdziwie francuskie dla panów J. jakości praw, 
chroń, marka ochronni „Kolonia" jako najlepszą do. 
tychczas znana murka 3 szt 1< 1'10, 6 szt. Ii IW 
13 sit. K. 3’60 z dołączeniem 42 str. zawierającej 
broszury z ilustracyami wysyła nioznaoznie, bez po­
dawania firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w markach 
285 pocztowych jedyna firma tego rodzaju.

I. Kuklo, Praga, Perłowa Hr. 35.
Ilustrowany obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i foto­

grafiami w kopercie darmo i opłatnie.

ŁlHIŚł HflMBURG-aMERYHfl

assfc Wyrób krajowy I gS 
„E N RI ŁO“ 

jert nowoczesna zdobyczą facho­
wa i jest wydatnieszy również 
a smaczniejszy niż wszystkie inne 

gatunki kaw zbożowych.
Fabryka „ENRILA“ znajduje tle 

w Skawinie koło Krakowa.
Ern.k«wIV24, »<l:i;nO.

SSIłNI SPORTOWE
dla dorosłych i dzieci.

ra

.Regularne przewożenie podróżujących zna­
nymi pierwszorzędnymi parowcami.

Hamburg-Nowy Jork 
Hamburg-Filadelfia 

Hamburg-Zanada.
|| Hamburg- Ameryka 

środkowa
|l Hamburg-Venezuela 
i| Hamburg-Kolumbią 

Hamburg-Kuba

Hamburg-Brazylja 
Hamburg-La Plata 
Jlamburg-AraWa 
Hamburg-Persya 
Hamburg-Afryka n jiumuuig-nuua
Hamburg-Indye zachodnio || Hamburg-Meksyko.

Antwerpia-Kanada.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie na wszyst­
kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy 
przewozowe: I. kajuta, II. kajuta, Ul. klasa imiędzy- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka dają przy 
znakomitem utrzymania, prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutachi wychodźców.

I O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwróoió do 
generalnej reprezentacji linii Hamburg-Ameryka, Wie­
deń I. Kbrntneretrasse 38, albo do jej agentur we 
Lwowie, ul. Gródecka 95, w Czerniowcach, 

Herrengasse 16. 122

SBBHI szwbJcbpsBIb JEH8EFIki«»wOie,iha»nl«a.

NARTY (Ski) Laski z bambusu do NART 

=== Obręcze śniegowe
polecają najtaniej

Reim i Ska Kraków, Rynek L. 37.
Cenniki na żądanie gratis i franco. 1300

Prawdziwy niklowy 
zegarek anker re- 

montoar 
systemu „Roskopf Patent* 
Nr.1000 R. otwarty, zaopa­
trzony w ochronną blombę, 
z niklową kopertą, na któ­
rej umieszczone są wypu­
kłe figury przedstawiające; 
kolarza, okręt, kolej, rolni­
ka, górnika, żniwo z emal­
iowaną tarczą i wskazów­
ką sekundową dokładnie 
zregulowany K 5.20 Bez 
ryzyka! Zamiana doz­
wolona lub zwrot pie­
niędzy. Wysyłkę uskute­

cznia za zaliczką uznana jako bsrdzo sprawna, świata- 
wa firma. Pierwsza fabryka zegarów JAN KGN- 
BAD c. i k. nadworny dostawca w Brfix Nr. 2438 
(Czechy). Na żądanie wysyła każdemu darmo i opła­
tnie główny katalog z 4000 rycin. 1062

7

DARMO
i opłatnie otrzyma każdy 
na żądanie mój 1066 

główny katalog 
z 4000 rycin zegarów prze­
dmiotów złotych isrebrnyeh, 
instrumentów muzycznych 
i optycznych, wyrobów rę­
cznych, towarów ze stali 
i skóry, przyborów toaleto­
wych i do palenia, przed­
miotów do domowego go­

spodarstwa i t. p.
c. I k. nadworny dostawca 

JAS KOIBAD 
dora wysyłkowy w Brta Nr. MM (Csźehy).
Zegarki niklowe K 4.20 
zegarki srebrne K 8.40, bu­
dziki niklowe 2.90, zegary 
waehadiowe K 8.50, zega­
ry z kukułką K 8.50, skrzy­
pce K 580, harmonie K5. 
rewolwery K 6. — 1056
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Wysyłkę uskutecznia 
za zaliczką albo za po­
przedniem nadesłaniem na- 

leiyteśoi.

OLLA GUMMI pe

K»z przeszło 2000 lekarzy, 
nabyoia we wszystkich 

aptekach i lepszych dróg. 
Cena 4, 6 i 8 kor.

= KALOSZE = 
petersburskie na buciki fasonu 

:: amerykańskiego :: 
Pantofelki domowe. - Smarowidło nieprze­
makalne na obuwie. Podkładki gumowe 
pod obcasy. PODESZWY wkładkowe do buci­
ków filcowe, asbestowe, korkowe, słomkowe 

i Ł d. 1031

pok“Reim i Ska, w*

WĘGIEŁ „PŁOMIEH"
Pawia 10. Telefon 2388.

Dostawy większe furami albo codziennie, wor­
kami plombowanymi.

PRZEZ OKNO.
1 (Z angielskiego).

Jacksaw Johnson, silny człowiek, lat czter­
dziestu, był kapitanem czteromasztowca „Sun- 
nerdun", okrętu, który załatwiał sprawy han­
dlowe między przylądkiem Dobrej Nadziei a 
Melbourne.

Johnson po całorocznej podróż morskiej 
powrócił do Londynu i zgarnął właśnie przy­
padające mu za przewóz należytości za cały 
rok w sumie sześciuset funtów szterlingów 
w gotówce.

Suma ta spoczywała w małej, ręcznej to­
rebce, którą kupił w tym cela, wraz z roz- 
maitemi drobnostkami, zakupionemi tu i ów­
dzie na drugiej półkuli. Wszystko to chciał 
zabrać z sobą do Sonthampton, gdzie czeka­
ły na niego żona i dzieci.

On sam rzadko kiedy przebywał wśród 
nich. Należał do ludzi, którzy pracują ciężko 
i prowadzą psie życie, aby tylko rodzina mo­
gła żyć bez troski o jutro.

Z torebką w ręku udał się z biura Towa­
rzystwa handlowego do hotelu, którego go­
ście składali się przeważnie z marynarzy. 
Nazajutrz rano o dziewiątej minut dwadzie­
ścia miał zamiar ndać się w podróż do 
domu.

Przyzwyczajony do noszenia broni, zaopa­

trzył się na ląd w pistolet automatyczny o 
o szczególnej sile i dokładności. Zanim się 
spać położył, wsunął go sobie pod podu­
szkę.

Pogoda była ciepła, pozostawił więc okno 
otworem. Podwórze znajdowało się o dwa­
naście stóp niżej od okna. Nie z obawy, ale 
z ostrożności położył Johnson szczotkę od 
włosów w ten sposób na oknie zasuwalnem, 
iż przy najmniejszem pchnięciu musiała spaść 
ua podłogę. Ten upadek powinien był go 
zbudzić, jak sądził.

Następnie zamknął drzwi i umieścił na 
klamce gazetę w ten sposób, iż przy naj­
mniejszem poruszeniu musiała spaść na 
ziemię.

Takie małe środki ostrożności wydały mu 
się rozsądnemi ze względu na pobyt w nie­
znanym sobie hotelu i na wielką sumę, któ­
rą miał przy sobie.

Nie podejrzywał nikogo o jakieś złe za­
miary. Jego sternik, sześćdziesięcioletni czło­
wiek, był bardzo uczciwy, jak to mógł osą­
dzić z tylu podróży, z nim razem odbytych. 
Znajdował się z nim na poufałej stopie, 
gdyż kapitan okrętu handlowego może tylko 
ze swym pierwszym oficerem jadać przy je­
dnym stole. Zwłaszcza podczas ostatniej po­
dróży zaprzyjaźnili się trochę ściślej i dla­
tego oficer wiedział o dochodach, które przy­
niosła ostatnia podróż.

Z załogi był tylko jeden człowiek, który 
dawał powód do zastosowania tych środków 
ostrożności. Był to ponury drab o oczach 
drapieżnika, z wysp Zachodnich. O jego dzi­
kiem okrucieństwie opowiadali niejedno jego 
towarzysze. Mówili nawet, iż w swej ojczy­
źnie umknął z pod szubienicy i dla bezpie­
czeństwa udał się na morze pod przybranem 
nazwiskiem, zmieniając je na każdym okrę­
cie.

To jednakowoż kapitana nie zajmowało 
wcale. Jego pełen trudu zawód nie pozwalał 
mu troszczyć się o stosunki lub przeszłość 
swej załogi. Wystarczało mu, gdy człowiek 
był w służbie zręczny i posłuszny. O jego 
moralność lub dawniejsze życie nie pytał się 
wcale. Ale kilka chwili i wydarzeń podczas 
ostatniej podróży dało przecież kapitanowi 
do myślenia.

Kilka razy sternik gdy była mowa o 
„przewozowem", wziął pod uwagę także i 
owego ponurego majtka. Nie było to wpraw­
dzie nic uderzającego, ale dawało do myśle­
nia. Człowiek ten wiedział, iż kapitan sumę 
zi iczną zainkasował, a dzień przedtem został 
w. az z resztą załogi uwolniony ze służby, 
ponieważ okręt w cela naprawy i przyjęcia 
nowego ładunku, musiał być zaciągnięty do 
doków.

__ _____ (Cd. n.)
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Hsltjarali Satelicka 

Ira Władyiławś Nlłkowtklegi 
w Krakowie, 9 płac Ma- 
ryacki, róg Rynku głó­
wnego Telefonu N.13O8. 
urządziła w swym lokalu 

osobne oddziały
io SZTUKI

w którym ma na sprzedaż 
obrazy olejne akwarele, o- 
ryginały znakomitych arty­

stów naszyoh i obcych.
2" STAROŻYTNOŚCI 

obejmujące meble stylowe 
broń starożytną, szkło por­
celanę polską (Korzec, Ba- 
ranówka), a także obcą (Se- 
rres. saską, staro-wiedeńską 
i angielskie i Wegwood'y), 
miniatury, sztychy angiel­
skie i francuskie, bronzy, 
zegary i zegarki majoliki, 
emalie, przedmioty ze złota, 
srebra itp. oraz monety 
i medale polskie. Przyj­
muje w komis kupuje 
chętnie wszystko, co się 
odnosi do tych działów. 
Tamże sprzedajesę kart­
ki korespondencyjne zwy­
kłe po 4 hal., zagranicz­

ne po 9 hal. 806b

Drobne ogłoszenia 
ps 4 bal. ad wyrun niulmtin Wh. 
1-sze słiws liczy się pitrdjnle. 

Do sprzedania rs 
sążni kw., z tego 18 sążni 
frontu, w Krakowie. Wia­
domość w Biurze dzienni­
ków i ogłoszeń Maryana 
Hnpczyca, Kraków, Jagiel­
lońska 1 — w godz. połud­
niowych między 1—8.

Baczność Gospodarzol! 
W kasirni kawaleryi przy 
ul. Zwierzynieckiej 43 jest 
bardzo tanio nawóz koński 
w większej ilośoi do sprze­
dania’ Wiadomość w ka­
sami oddziału kawaleryi 
karabinów maszynowych — 
Pół wsie, Zwierzyniecka 43 
w Krakowie. 1325

Pies
Jegawy, brązowy e krótkiej 
sierści, z uciętym ogonem, 
wabi się „Nero* zginął od 
soboty. Łaskawy znalazca 
zechce go odprowadzić do 
właściciela Kawiarni Tea­
tralnej ul. Szpitalna, gdzie 
otrzyma stosowne wynagro­
dzenie.

Pracownia 
252 tapicerska 
FRANCISZKA KARlIliSKIESO 
znajduje się obecnie przy ul. 

Zacisze I. 10.
Koniecznością^.. 

Sotrzebowaniu przedmiotów 
o użytku i wszelkich po­

darków zażądać mój boga­
to ilustrowany katalog głó­
wny z 4000 rycin, który 
na żądanie wysyła się każ­

demu darmo i opłatnie 
c. I k. nadworny dostawca

JAM KONRAD 
dom wysyłkowy w Brux Nr. 

2494 (Czechy).
Zegarki niklowe K 4.20, 
zegarki srebrne K 8.40, bu­
dziki niklowe K 2 00, ze­
gary wichadłowe K 8 50 
zegary z budzikiem K 850, 
harmonie K 5. — skrzy pce 
K 5’ 80, rewolwery K 6. — 
Bez ryzyka! Zamiana do- 
zwolruu luk zwrot pienię­
dzy. Wysyłkę uskntecznta 
za pobraniem albo poprze­
dniem nadesłaniem nule- 

żytośpi.

Szkoła tańców 
HARÓW HORAŁSHIEGO 

w Krakowie
przy ulicy św. Tomasza 1.29. 
Wpisy na lekoye i kom­

plety przyjmuję każdego 
czasu; uczę ludzi wszyst­
kich kategoryi pracy i na­
uki. tworząc jednak zam­
knięte koła tak pod wzglę­
dem inteligencyi, jak i do­
boru towarzyskiego.
Udzielam lekcye także w 

pensjonatach, stowarzysze­
niach i domach prywat- 
nyoh. — Ceny umiarkowa­
ne i sumienna nauka są 
znane P. T. Publiczności
Dziękuję za dotychczaso­

we uznanie, proszę nadal o 
łaskawą pamięć.

Z głębokim szacunkiem 
1296 K- Kowalski.

BEZPŁATNIE 
wysyłam na żądanie każ­
demu mój bogato ilustro­
wany główny katalog z 4000 
rycin zegarów, przedmiotów 
złotych srebrnych i ze szkła, 
instrumentów muzyoznych 
i optycznyoh, artykułów go­
spodarczych i galanteryj­
nych wyrobów ręcznych, ze 
skóry i ze stali, przyborów 
toaletowych i do palenia, 

zabawek, broni i t- p.
c. i k. nadworny dostawca 

JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Brflx Nr. 2485 

(Cuchy).
Zegarki niklo.we K 420 
budzik niklowy K 2-90, 
skrzypce K 5'80, harmo­
nia K 5' —, rewolwer K 
6--. 1061 
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Wysrłkę uskutecznia 
za pobraniem albo poprze­
dniem nadesłaniem nale- 

żytośoi.

10% opustu

Na św.

Mikołaj a
jako podarki dla 

dzieci 
Skrzynki kotwiczne i 
łamigłówki F. A. Riob- 
tera. Skrzynki „Ma­
tador*. Lalki i zabaw­
ki celuloidowe. Sza­
chy, domina, warca­
by i wszelkie gry to­
warzyskie. Mydła toa­
letowe o silnych kwia­
towych zapaohacb po 
koron 180 za 1 kg.

PERFUMY. MYDŁA 
w pięknych kasetkach 
praktycz. jako podar­
ki od K 2 począw. po­

lecają najtaniej 

REIM i Ska 
Kraków, Rynek 

1. 37.

10 % opustu

Ogłoszenie.
Cegielnia udziało- 
v a w Zielonkach 

pod Krakowem , 
odda w przedsiębiorstwo ; 

dostawę całorocznej 
produkcyi cegły z Zie- | 
fonek do Krakowa na 
rok 1913. Odległość do ro­
gatki 4,5 km. stajnie na 
miejscu ewentualnie 25 
morgów znakomitego 

pola. Ruoh automobilowy 
również możliwy. Zgłosze­
nia do biura Kraków, ul. 
Smoleńsk 28. 1317

W B SM'aa
Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor Ludwik Szczepański Drukiem Aleksandra Rippera w Krakowie?

OGŁOSZENIE.
Powiatowa Hasa Oszczędności

w Wieliczce
podaje do publicznej wiadomości, że podnosi 

stopę procentową
----- e=ss z 4%% na 5% s==  

od dnia 1. grudnia 1912 r. od nowych wkładek 
zaś od dn-l. stycznia 1913 od wszystkich wkładek. 
Nadto zawiadamia Dyrekcya, je za wszelkie wkładki bez 
ograniczenia wysokości i ich oprocentowanie, daje gwa- 
raneyę powiat a to na podstawie 8 2. statutu Kasy, za­
twierdzonego przez c. k. Namiestnictwo i o. k. Minister­
stwo spraw wewnętrznych. 1828

Podatek rentowy opłaca Kasa Oszczędności 
DYREKCYA.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych 
sztucznych i specjalnych leczniczych 

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSK1
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy I. 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lok. polecone 
przez toż Tow. Wody mmeraloo szttKzne, odpowfadająae 
składem chemicznym wodom: Bilińskiej, GHeshabtorskioj. 
Sclterskiej, Vi«*y, MaryenbadzkioJ, Hombnrg, KiMlnuen, 
tudzież specyalnle lecznicze, Jak: Litową. Bromową. Jodo­
wą, ŻeUziotą. Kwainą, oraz Wody lecznicze normalne 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 

I drogueryach. Cenniki na żądanie Franko. 8

Jasna głowa używa tylko 
Dr. OETKERA proszku do 
pieczywa po 12 halerzy.

Najlepszy, najzdrowszy, przez lekarzy polecany 
środek zamiast drożdży.

Wszystkie leguminy i pieczywa zwiększają 
się, pulchnieję i stają się łatwiej strawnemu 
Dr. Oetkera cukier waniliowy po 12 h. 
jako najszlachetniejsza przyprawa do mlecznych 
i mącznych legumin, do kakao, herbaty, cze­
kolady, kremu, babek, tortów, puddingów i pia­
nek. Mieszany z miałkim cukrem, do posypy­
wania legumin. Zastępuje w zupełności 2—3 
strączki dobrej wanilii. Miesza 6ię pół paczki 
dr. Oetkera cukru waniliowego z klg. 
miałkiego cukru i daje z tego 1—2 łyżeczek 
do pełnej szklanki herbaty a otrzyma się aro­
matyczny, smaozny napój. Dr. Oetkera pro­
szek de pieczywa i cukier waniliowy są 
do nabycia we wszystkich handlach kolonial­
nych i t. p. handlach. Sposoby użycia na ka­
żdym pakiecie. Przepisy użycia darmo. Należy 
baczyć, ażeby otrzymać tylko prawdziwe wy- 
535 roby Dr. Oetkera.

AwSiostrzonek
malarz

podejmuje się:

Malowania kościołów, po­
koi i wszelkich robót tak 
malarskich jak i pokostni- 
czych po cenach umiarko­
wanych. Roboty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje za­
mówienia także na prowin- 

cyę-

Najtańsze źródło •akupna podarunków j* 

dla grzecznych m św. Miwlaja £ 
jest przy ul. Poselskiej 1. 15 1313 £ 

obok kościoła św. Józefa
w Fabryce ciast i cebrów a. PizczasHi £

Krystalina
goi popękane ręce, usuwa czerwoność rąk 

nadaje białość i aksamitną miękkość
Tuba 50 halerzy. 1275b

JAN IHNAT0W1CZ
SUKIENNICE 20.

GALICYJSKI

BANK LUDOWY
HU BOLNICTWA I HANDLU

Towarzystwo akcyjne

WE LWOWIE UL. SYKSTUSKft L. 17.
TELEFON 1677 i 1678

pod patronatem o. k. nprzyw. austr. Lauderbanku.

Na książeczki wkładkowe 5%, 
w rachunku bieżącym pod korzy- 

stnemi warunkami.
Wypłata do 5000 koron bezwypowiedzenia, 
podatek rentowy opłaca Bank z własuj ch 
126 funduszów.

KANTOR WYMIANY
Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. 
Wypłat* kuponów. Zlecenia giełdowe. Bez 
płatne przeglądanie losów. Przekazy na 
miejsca kąpielowe i miasta całego świata. 

Biłilni kasowa o* 9 da 1 I od 3 da 5,

IIMEJAH

dwutygodnik, z wykazem cią­
gnień losów, listów zastawnych 
i innych papierów wartościo­

wych do nabycia

w Biurze dzienników i ogłoszeń

Maryana Hlipczyca 
w KRBK2H1E, 

ulica Jagiellońska I. 7.
(róg ul. Szewskiej )
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— Oto wspólniczka pańskich (morderców — wskazał 

na nią Kuprian.
Natasza wydała okrzyk zranionego zwierzęcia i rzuciła 

się do nóg ojcu. Otoczyła jego nogi ramionami, przycisnęła 
je do piersi, szlochała na jego sercu. A on, nie rozumiejąc 
jeszcze nic, pozwalał na to, ponury, zamyślony, obojętny. 
Wreszcie jęknęła i wybuchła rozpaczliwem szlochaniem, 
rozdzierającem serce:

— Mój ojcze! Ojcze ukochany! Spojrzyj na mnie!... 
miej litość nademną! i nie pytaj, nie żądaj, by się otworzyły 
moje usta, które mają pozostać zamknięte na zawsze... 
i wierz mi. Nie wierz tym ludziom! Nie wierz Matrenie Pio- 
trównie! Czy nie czujesz mojego serca naswojem, mych łez 
na twoich policzkach?... Czy nie jestem twoją córką ro­
dzoną?... Twoją Nataszą Feodorówną!... Nie, nie mogę ci 
nic wyjaśnić, na Dziewicę niebieską, nie mogę ci nic wyja­
śnić... na matkę, której nie znałam, a którą ty mi zastąpiłeś 
mój ojcze... nie pytaj mnie o nic., nie pytaj! Ale weź mnie 
w swoje ramiona, jak wtenczas, gdy byłam malutka- uści­
śnij mnie, ojcze ukochany, kochaj mnie- kochaj, bo nigdy 
nie potrzebowałam tak bardzo być kochaną! Jestem nieszczę­
śliwą... nieszczęśliwą, która nie może się nawet zabić w two­
ich oczach, by ci dowieść swej niewinności i miłości. Ojcze, 
ojcze... na cóż przydadzą ci się ramiona w ostatnich latach 
twego życia, jeżeli nie zechcesz mnie przycisnąć do serca! 
Ojcze!... ojcze!...

Położyła głowę na kolanach Feodora. Włosy jej roz­
wiązały się i spadały na ramiona, bujne, olbrzymie, czarne.

— Spojrzyj mi w oczy!... Spojrzyj mi w oczy!... Wi­
dzisz, jak cię kochają, batiuszka!... batiuszka! mój batiuszka 
ukochany!

W tej chwili zapłakał Feodor. Ciężkie jego łzy, zmię- 
szały się ze łzami Nataszy. Podniósł jej głowę i spytał ją 
krótko złamanym głosem:

— Nie możesz mi nic powiedzieć teraz? Ale kiedy mi 
powiesz?

Natasza podniosła oczy ku niemu, poczem wzrok jej
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ja go przyjmowałam? Ałe, czy ja jestem rewolucyonistką? 
Powiedzcie!- Widzisz, ojcze, że on milczy!- Skłamał L. 
Skłamał!

— Dlaczego, Kuprianie, okłamywał nas pan?
— Och! podejrzywaliśmy Michała już od dłuższego 

czasu, a zaprawdę, potem, co zaszło, nie możemy mieć ża­
dnej wątpliwości!

— Tak, ale pan utrzymywał, że pan ma papiery, a nie 
miał ich. To wstrętne, Kuprianie — odpowiedział generał 
jeszcze bardziej ponuro... to są czyny, które słyszałem nieraz, 
pan sam ostro potępiał.

— Generale! Jesteśmy pewni, słyszy pan, jesteśmy ab­
solutnie pewni, że człowiek, który chciał otruć pana wczo­
raj i człowiek dzisiejszy, który nie żyje, są jedną i tąsamą 
osobą.

— Na jakiej podstawie jest pan pewny tego? Należa­
łoby nam powiedzieć! — upierał się przy swojem generał, 
który drżał z niecierpliwości i rozdrażnienia.

- Tak jest! Niech powie, na jakiej podstawie!
-- Niech państwo zapytają tego pana —■ rzekł Ku­

prian.
Zwrócili się w stronę Rouletabille’a.
Reporter odpowiedział z udaną zimną krwią, której 

nie miał w głębi duszy:
— Mogę zapewnić państwa, jak to już uczyniłem wo­

bec szefa policyi, że jedna i tasama osoba pozostawiła ślady 
swych stóp na murze i balkonie.

— Głupiec! — przerwała Natasza z nienawistnem spoj­
rzeniem, zwróconem w stronę Rouletabille’a. — I to wam 
wystarcza ?

Generał ujął brutalnie rękę reportera:
— Niech pan posłucha, mój panie!... Tej nocy wszedł 

tutaj człowiek... to obchodzi tylko mnie... i to jest tylko 
moja sprawa... moja i mojej córki... Ale pan, pan nam opo­
wiada, że wie, iż ten człowiek był mordercą... w takim wy­
padku, widzi pan, rzecz się zmienia... To wymaga dowodów 
i dowodów natychmiastowych. Powiada pan o śladach! Do-
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HISTORYA O JANASZU KORCZAKU
I O PIĘKNEJ MIECZNIKÓWNIE. - Powieść z czasów Jana Sobieskiego 

przez J. I. Kraszewskiego.

Każdy nowy abonent otrzyma na 
żądanie bezpłatnie początek dru­

kujących się powieści.

Parobek wyszedł.
Janasz tymczasem niezmiernie był czynnym, obchodził 

z Nikitą wszystkie kąty i zakątki. Gdy dla Miecznikowej 
podróżną gotowano wieczerzę, a dla dworu krupnik z pół- 
gąsków, on z Nikitą, jakby na obozowisku, stał przed nie­
przyjacielem, opatrywał się i nie tracąc chwili, ład zaprowa­
dzał wojskowy.

Zameczek górny, pomimo opuszczenia, samem położe­
niem swem, dosyć był obronny, przeciwległą ścianę od 
wnijścia, na urwisku wzniesioną, oblewał staw, tak, że przy­
stęp stąd był prawie niepodobieństwem: w prawo i w lewo 
woda nie dochodziła góry, a szczególniej z jednej strony 
dosyć suchego było gruntu.

Z małą garścią jednak bronić się tu było możną 
i odeprzeć napaść wszelką.

Najsłabszą była ściana dzieląca zameczek od dolnego. 
Mur ten nie wysoki, porozbijany, na który wdrapać się było 
łatwo, zamykała brama stara, słabo trzymająca się na zawia­
sach, którą ledwie zatrzasnąć zdołano.

Ale żelaztwo z niej podopadało, drzewo było popró- 
chniałe, zgniłe, dziur wiele. Furty nawet niegdyś należącej 
tu i uzupełniającej ją — brakło. — Tę miano w nocy zbić 
z desek, które Nikita w pierwszem podwórzu napatrzył 
wcześnie.

Tam na dole jak najmniej chciano zostawiać rzeczy, 
a ludzi ściągnąć na górę do jednego. Nikita się ofiarował 
straż po drugiej stronie wrót odbywać. Janasz był już na 
obu basztach, a Nikita mu odkrył po za jedną z nich ta­
jemną wycieczkę. Pod murami szły zarzucone na pół gru­
zem lochy,, które dawniej cały znać zamek ołaczały i miały 
różne wyjścia i rozgałęzienia.

Miecznikowa z Jadzią i kapelanem posilały się na gó­
rze i rozmawiały cicho, a Janasza doczekać się nie mogły. 
Czynił swoją powinność. Dopiero postawiwszy swoje straże, 
dawszy rozkazy ludziom, zbierał się iść sobie kąta szukać 
na drugie piętro, gdy na wschodach zobaczył Mieczni- 
kównę-
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Dorszak jakiś czas stał niby na rozkazy wyczekując, 
bąkając ni to ni owo, wreszcie zobaczywszy, iż się bez niego 
rozporządzają i obchodzą łatwo, wybiegł gniewny. Postrzegł 
już był wprzódy Sieniutę między dworem, ale sobie tylko 
w oczy popatrzyli i Dorszak brwi ściągnął strasznie. Teraz 
zbiegłszy na dół, znalazł go na krzywych nogach stojącego 
u drzwi, jak na straży i kręcącego wąsa.

— A waszmości tu jakie licho przyniosło i po co? 
żeby więcej gęb do żywienia na zamku było? — krzyknął 
na pół żartobliwie.

— Ale tego — odchrząknął Sieniuta wcale nie zmie­
szany przywitaniem — nie czyni to ujmy honorowi szla­
checkiemu i krwi, mosanie, Sieniutów, iż pod czas jestem 
we dworze JW. Miecznikowej. Ot to!

Dorszak ramionami ruszając, zbliżył mu się niemal do 
ucha.

— Kat cię tu wniósł!, stary wygo — rzekł sierdzisto — 
pewnieś tam paplał... a no... byłeś tego nie żałował...

Pogroził mu na nosie.
— Mosanie, ten — rzekł nieulękniony Sieniuta — kto 

ma czyste sumienie, ten się języków nie lęka, a jam nie 
dziecko, aby mnie kto nauki dawał.

Dorszak słuchał jednym uchem, a drugie zdawał się 
niespokojnie nastawiać, bo Janasz już rozkazy wydawał, co 
do koni i ludzi, a właśnie się do nich przybliżał.

Namarszczył brwi.
— Za pozwoleniem — wtrącił — ja tu nie wiem, co 

za rolę będę grał! Myślałem, że rozporządzenia należą do 
mnie, albo że się ze mną choć rozgadacie, a widzę, że ja tu 
na gracyalistę wyjdę. Kto tu z nas rządzi?

Janasz mu się lekko skłonił.
— Na teraz — rzekł — dopóki pani Miecznikowa 

na zamku, ja jestem z ręki Miecznika dowódcą i ja sam 
rozkazuję.

Dorszak zczerwieniał cały.
— Dobrze wiedzieć — odparł krótko. Wnet jakby 

6ię namyśliwszy i spojrzawszy na młokosa, złagodniał 
znowu.
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brze_ zbadamy razem te ślady... I dla pana chcialbym, a 
bym został przekonany o tem tak, jak pan jest...

Rouletabille uwolnił dłoń z jego uścisku i odpowie­
dział z najzupełniejszym spokojem:

— Teraz, mój panie, nie mogę panu niczego dowieść.
— Dlaczego?
—- Ponieważ ajenci przeszli po tych śladach, które 

miały być moimi dowodami.
— Więc pozostaje nam tylko słowo pańskie! pańskie 

zaufanie w samym sobie!... A jeżeli się pan pomylił?
— On się do tego nigdy nie przyzna! — wykrzyknęła 

Natasza. — Ach, to on zasługiwałby w tej chwili na los Mi­
chała Mikołajewicza!... Prawda! Prawda, że pan to uznaje... 
i że on będzie wiecznym wyrzutem dla pana!... Prawda, że 
jest coś, co panu nie pozwoli nigdy powiedzieć, że się pan 
pomylił!... To fakt, że pan kazał zabić niewinnego!.. Wre­
szcie! wie pan dobrze, że nie byłabym nigdy wprowadziła 
tutaj Michała Mikołajewicza, gdybym była wiedziała, że chce 
otruć mego ojca.

— Tego, proszę pani - odpowiedział Rouletabille, nie 
spuszczając oczu pod piorunującem spojrzeniem Nataszy — 

jestem pewny!
Natasza nie przestawała spoglądać na niego w niezrozu­

miałej trwodze. Achl jak się ścierały te dwa spojrzenia! jaką 
straszną była ta milcząca scena między dwojgiem młodych 
ludzi, z których jedno chciało się dać zrozumieć, a drugie 
lękało się, by wszystko nie zostało zrozumiane! Natasza sze­
pnęła :

— Jak on spogląda na mnie!... Patrzcie!... to demon... 
tak, tak... domowy duch... prawdziwy duch... Ale niech pan 
uważa, nieszczęsny, bo pan nie wie, co uczynił!

Zwróciła się szorstko w stronę Kupriana:
- Gdzie jest ciało Michała Mikołajewicza?—spytała.— 

Chcę je zobaczyć. Trzeba, żebym je zobaczyła.
Feodor Fedorowicz padł przybity na fotel. Matrena 

Piotrówna nie miała odwagi zbliżyć się do niego. Olbrzym 
wydawał się trafiony śmiertelnie. To, czego nie zdołałyby 
dokazać bomby, kule, trucizna, samo przypuszczenie, że córka 

jego bierze udział w tych okropnych działania^, które się 
piętrzyły dokoła niego, czy też niemożliwość zrozumienia 
zachowania się Nataszy, jej tajemniczego postępowania, jej 
niezrozumiałych okrzyków, zapewnień niewinności, błagań, 
wreszcie całe zdarzenie nocne, które pociągnęło za sobą 
śmierć Michała Mikołajewicza, wszystko to złamało Feo- 
dora.

Przez chwilę cieszył się płonną nadzieją, gdy Kuprian 
nie mógł udowodnić swych oskarżeń przeciw jego ordy- 
nansowi. Ale co tam! to był tylko szczegół, nie mający zna­
czenia w jego oczach. To, co go jedynie zajmowało, to była 
wina Nataszy. A ona, nieszczęsna, me troszczyła się w tej 
chwili o to, co ojciec jej mógł myśleć w tej chwili. Nie 
zwróciła się do niego ani z jednem słowem, żeby go uspo­
koić. Broniła swojego Michała Mikołajewicza, podczas gdy 
on, ojciec jej, prawie umierał z bólu i niepewności.

Kuprian zwrócił się do nieszczęśliwego i rzekł mu:
— Niech mnie pan posłucha, Feodorze Feodorowiczu, 

tego, co wam powie naczelnik policyi z łaski cara i przy, 
jaciel pana z łaski Boga. Jeżeli pan nie zapyta wobec nas, 
którzy wiemy o wszystkiem i którzy potrafimy zachować ta­
jemnicę, jeżeli pan nie zapyta swej córki o powód jej po­
stępowania i jeżeli ona nam nie odpowie z całą szczerością, 
to ja nie mam tutaj więcej co robić! Wypędzono już z tego 
domu moich ludzi, jakby niegodnych, by pilnowali najwier­
niejszego poddanego jego Wysokości: nie protestowałem. 
Ale teraz błagam pana, by mi dowiódł, że najniebezpieczniej­
szym nieprzyjacielem, jakiego pan posiada w domu, nie jest 
córka pana.

Słowa te, które określały straszną sytuacyę, były pewną] 
ulgą dla Feodora. Tak, należało się dowiedzieć. Kuprian 
miał słuszność! Trzeba, żeby ona mówiła. 1 wezwał córkę, 
by wyznała wszystko, wszystko!

Natasza spojrzała raz jeszcze na Kupriana wzrokiem 
pełnym nienawiści, poczem odwróciła się od niego i od- 
rzekła krótko:

— Nie mam nic do powiedzenia.
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No, niema tu tak dalece co robić — rzekł ■—chodź­
cie do mojej żonki, wypoczniecie u nas, dereniak mam sła­
wny. Ludzie sobie rady dadzą, jest tu ten wszędobylski Ni­
kita, to i dosyć.

— Bardzo panu za gościnność dziękuję — wesoło 
odezwał się Janasz — ale dziś niema czasu, muszę sam do­
pilnować wszystkiego, ludziom stanowiska oznaczyć, konie 
pomieścić, broń opatrzyć.

— Oj! oj! a cóż to, wojna! — rozśmiał się Dorszak — 
po co tu tak wielkie ostrożności. Cha! cha!

— A no, nie zawadzi ludzi czujnymi trzymać — 
rzekł Janasz — u nas w drodze taki zwyczaj. Darujesz 
Waszmość

Skłonił się i odszedł, bo Nikita mu znaki dawał. .
Dorszak stał jak przykuty, chciał zda, się, odejść i nie 

mógł. Patrzał za odchodzącym, a po chwili zwrócił się do 
Sieniuty.

— Co to za jeden? — spytał.
— To, słyszę wychowanek i faworyt Miecznika, 

tęgi — ale tęgo, mósanie, chłop i pałka zdrowa i ręka 
silna.

Pokiwał głową, poprawił czapki.
- A waszmość. panie Sieniuta, na dereniaczek do 

mojej baby.
— Bóg zapłać, ja też mam moje funkeye, dziękuję.
Dorszak się zakręcił — niespokojny. Mrok coraz sil­

niejszy padał. Zapalono w zacisznych przymurkach pocho­
dnie, a służba się ciągle krzątała. Podstarości zdawał się ich 
oczami liczyć, a usta mu się skrzywiły jakby na śmiech, 
gdy postrzegł broń i amunieye, które z wozów znoszono 
na dół do wieży.

Kiwał głową, potmn krokiem powolnym pociągnął na 
pierwsze podwórze. Miał już bramę przechodzić, gdy trafił 
właśnie na to, jak się z nią i ze staremi zawiasami moco­
wali ludzie, usiłując ją zamknąć.

Nikita i Janasz stali przy tem. Dorszak się śmiać po­
czął mocno i stanął.

— Cóż to jest? pc cv? ua co? pół wieku t^ę te wrota
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nie zamykały, jeszcze komu na kark się obalą i przybiją 
Wrota są w pierwszym dziedzińcu, po cóż te?

Nikita nie odpowiedział nia Janasz także, ludzie dalej 
swoje robili.

— Ale to boki zrywać! mówił Dorszak, co wam się 
śni? tu żadnego niebezpieczeństwa nie ma? po co śmiech 
z siebie robicie?

— A co wam to szkodzi? — odparł Janasz spo­
kojnie.

Widząc, że już tu ich nie przemoże — Podstarościc 
rzucił jakieś przekleństwo pół cicho i poszedł do mieszkania. 
Wszedł do izby drzwiami trzaskając. Żonę już zastał na sofie 
jak zawsze.

Nie chętnie z nią rozmawiał, tym razem jednak ze 
ścianami by się był wdał w rozmowę, tak w piersi miał 
pełno.

— Poszaleli ci ludzie! — krzyknął, to ten Sieniuta mu- 
siał im nagadać. Ledwie mi głową Miecznikowa kiwnęła, 
a gadać prawie nie chce i sami tu się rozporządzają, jak we 
własnym domu. Ale ja tego nie ścierpię.

— Milczałbyś — odezwała się Agafia — dosyć było 
twojego panowania.

— Jeszcze to nie koniec! — syknął Dorszak — zoba­
czymy, niech się sztyftują jak chcą.. kanalije...

Zona śmiać się zaczęła, co go jeszcze większym gnie­
wem napełniło. Nie mówił nic tak, aby go zrozumieć było 
można, mruczał i chrapał jak zwierz ustoszczony, niekiedy 
pięść wyciągając ku górze.

To znowu oknem wyglądał na krzątających się ludzi, 
którzy nie pytając go, przestawiali, nosili, zabierali, łamali 
jedno, ustawiali drugie.

Parobek przyszedł, mrucząc i w głowę się drapiąc.
— Oni nas tu wygonią, co tu robić! oni tu gospoda­

rują jak w domu.
— Niech ich czarci rwą — rzekł Dorszak — niech 

wszystko do góry nogami wywracają, co zechcą — nie długo 
tu będzie ich panowania.

Milczeć., rozumiesz..


